
Uczcijmy pamięć Konstytucyi Trzeciego Maja!
'Gezcijmy ten wielki dzień odrodzenia, w którym naród, otrzą­

snąwszy się z grzechów, wiodącjmh do upadku i żguby, stworzył 
sobie podstawy nowego życia —  dzień reSorm stanowczych i g b j  
bokicli, a przecie nie podpisanych krwią i łzarui obywateli, nie 
przypieczętowanych ni mordem, ni grabieżą ,̂ ni pożpgą, ni zm­
oczeniem.

Pizeciwnie —  dzień dobrej woli —  radosny dzień zgody; 
pojednania i miłości.

Rocznica jego stała si£j słusznie jednem z największych świąt 
narodowych, bo jakkolwiek zbrodniczym siłom wydało się, że'.stra­
towały i wdeptały w ziemię złoty -posiew narodowego (łzynu, plon 
jednak zeszedł.

1 jakkolwiek .eiemnofić złowroga przesłoniła następnie je^o 
blask, \yszelako nie- zdołała go stłumić i zgasić;.

Wielka reforma nie ppszła na marne i rjie zginęła, a dzięki 
jej i Polska nie zginęła; gflyż tylkotciało Polski zapadło w nie­
wolę, natomiast odrodziła się dnszft narodu i pozostała już odro­
dzona... a przeto pamięta ona pw dzień-, przeto świfci ową rocznicę 
z pokolenia w pokolenie, pr-zeto, cłipś. w niewoli, ucisku i męczeń­
stwie, błogosławi pamięć Trzeciego Maja,

I póki trwać w niej będzie miłość ojczyzny i pragnienie ży- 
( ia, póty go święcić i cflcić nie przestanie!

A  oto zbliża s.î  to wielkie, święto. .Także je w dzisiejszych 
czasac.li powszechnej rozteiki i niepewności jutra uczcić należy?

Wiece, mowy, tłumne pochody, chorljgwiane procesie; podobne 
są do lali, którą chwilowy wicher spiętrza, ale która wygładzacie, 
i usypia.
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To nie jest dostateczny i nie jest dość godny sposób uczcze­
nia drogiej rocznicy!

Najgodniejszym i najszlachetniejszym byłby choć cichy, ale 
ŚPvdeę-zny i doniosły ęzyn ofiarny.

Ponieważ zbrodni potrzeba c.iemnóSci, więc przez długie i długii 
lata trzymano nasz lud jakby w podziemiu z obawy, aby ujrzawszy 
światło, nie ujrzał zarazem wszelkićh popełnionych nad jego ojczy­
zną niegodziwości; hamowano oświatą, by łatwiej wszczepić nie­
nawiść i by łatwiej powaśniony i ślepy naród przywieść do osta­
tecznego upadku i zniszczenia.

Pracować nad ludem, oswiecaS i uczyć^ było występkiem, za 
który potworne prawa groziły karą i zemstą.

Ale przyszła wresz-cie chwila, w której ludowi naszemu stało 
się wolno wyciągnąć ramiona do światła i do nowego życia -  
więc choć na tym jasnym-Ajlaku zła wola gromadzi jęszoze i spię­
trza rozliczne przeszkody, jednak powszechnego porywu żadna wroga 
siła nie zdoła już powstrzymać. Lud począł szukać światła i po­
czął pytać, kto mu je dać jest mocen.

A naród w odpowiedzi stworzył Polską Macierz'Szkolną. Ona 
ma troszczyć śię 'o duszę ludu, o jego wiarę, o jego uczucia, o jego 
moralność, o jego oświatę i uczynić' go zdrowym i silnym funda­
mentem przyszłości.

A więc, w imię i przez pamięć T r z e c i e g o  M a j a ,  w imię 
tych wspomnień odrodzenia, zgody, pojednania i miłości —  poje­
dnajmy się dziś we wspólnej myśli ofiarnej pomocy dla naSzego 
ludu —  przyczynmj mu tego światła, którego pragnie tak gorąco.

Niech ta wielka ukochana-, rocznica będzie odtąd w całej 
ojczyźnie naszej zarazem i dniem Polskiej Macierzy Szkolnej.

Niech każdy Polak, od starca do dziecka, od możnego ma­
gnata do najuboższego wyrobnika złoży w tym dniu wedle swej 
możności jakąś ofiarę na ręce Macierzy —  na polskie szkoły lu­
dowe; niech w miastach, po wsiach, w każdej rodziuie, zarówno 
mężczyźni, jak kobiety, wezmą udział w tem szlachetnem dziele, 
niecli pospieszą choć z najdiobniejszemi datkami, a wówczas dzień 
Trzeciego Maja, który stanie sję zarazem dniem Macierzy, będzie 
podwójnem świętem narodowem, bo i pamiątką przeszłości i bło­
gosławioną siej bą na przyszłość.

A gdy to nastąpi —  ukoi nam serca pewność, że te ostatnie 
ciemne chmury, których tyle nagromadził nad naszemi głowami
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wiek niedoli i niewoli, znikną na zawsze, a w świetle, które się 
uczvni

..brat pozna swego brata 
I wejdzie nieśraiertolnośi;,'-'jako anioł w człowieka 
T stanięra ludem świata'1.

D n i a  T r z e c i e g o M a j a ,  dnia niezapomnianej Konstytucji, 
dnia odrodzenia —  s^Jachetnięj i uroczyściej uczc.ić nie można.

Henryk Sienkiewicz.

Przed siedmiu laty zapoczątkowana przez T. S. L. idea zbie­
rania Daru Narodowego Trzeciego Maja na rzecz oświaty ludowej 
nabiera w tym roku nowego, świetnego blasku! Już nie tylko w za­
borze austryackim, ale tfa całej przestrzeni Królestwa Polskiego 
zorganizowaną została akcya zbierania ofiar powszechnych dla Pol­
skiej Macierzy Szkolnej. Henryk Sienkiewicz wystosował w tym celu 
gorącą do narodu odezwę, a JE. arcybiskup warszawski Win­
centy Ghościak-Popiel udzielił całemu przedsięwzięci,' swej apro­
baty i błogosławieństwa. Akeyę przeprowadzono w tęn sposób, iżby 
kraj cały zasypany był odezwami Macierzy W  przeddzień święta trze­
ciomajowego każdy urzędownie zapisany właSciciel mieszkania otrzyma 
wezwanie o datek dobrowolny i listę do wpisania swego nazwiska 
i ofiarowanej kwoty na Macierz Wjięc do wszystkich dworów i chat, 
w miastach do wszystkich mieszkań, od snteryn aż do poddasza 
dotrze głos wielkiego pisarza polskiego, aby pobudzić naród do 
uczczenia najpiękniejszej w naszych dziejach karty historycznej.

Jakkolwiek odezwa Sienkiewicza, pisana dla zaboru rosyj­
skiego, Polską Macierz, Szkolną ma na względzie, to jednak wła­
ściwe jej znaczenie sięga poprzez kordony graniczne. Jej cel —  
podsycić i spotęgować ten ruch oświatowy, który jest znamiennym 
objawem chwili dzisiejszej i ogarnął już wszystkie dzielnice Polski. 
T. S. L., jako Macierz, ujmująca ten ruch w karby organizacyjne 
w dzielnicy austryackiej, przyjętym zwyczajem odwołuje się również 
do społeczeństwa zapomocą plakatów, stolików w miejscach publi­
cznych ustawionych, kart, iluminacyjnych i t. p. Akcya ta ma już 
swoją tradycyę, zyskała sobie prawo obywatelstwa i z roku na 
rok daje coraz większe rezultaty, lecz nie dochodzi do takiej cyfry, 
do jakiej dojśćby mogła i powinna. Jest niewątpliwie tego przy­
czyną pewne zasklepienie się w rutynie zbierania ofiar, zbytnia 
może powściągliwość Zarządu Głównego w rozdawaniu list składko­
wych, na które zapisać się muszą liczni ofiarodawcy, aby cyfra 
dosięgła przeciętnej kwoty 12 koron (a w roku ostatnim 6 K 98 h). 
To oczywiście utrudnia zbieranie, bo zmusza posiadaczy list do kwe­
stowania, a nie każdy chce i umie być kwestarzem. P. M. S. przy­
jęła inną zasadę. Lista przeznaczona jest tylko dla jednego datku, 
lecz rozdano ją w kilku milionach egzemplarzy. W  Warszawie np. 
za pośrednictwem rządców domów zebrano adresy wszystkich wła-
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ścicieli mieszkań. Miasto podzielono na okręgi (Odpowiednio do akcyj 
wyborczej), utworzono jedno centralne i kilkanaście dzielnicowych 
biur i około półtysiąca osób zaproszonymi —  zaprzątnięto wypisy­
waniem nazwisk na listach, kopertach i w księgach kontroli. Cała 
armia roznosioieli w pyąeddzień & maja rozbiegnie się po mieście 
celem doręczenia listów adresatom, którzy listę wraz z datkiem 
zwrócą następnie do biuraMlzielnicowego lub do wskazanej insty- 
tucyi finansowej. Niezależnie od tego urządzona będzie sprzedaż 
rabatowa po sklepach, z udziałem lub bez udziału zaproszonych pań; 
do osób i inst-ytucyi, znanych £ ofiarnoibjj i zamożności, uda się 
s)iecyalnie delegacya z łonattaraądu Głównego Macierzy. Na pro- 
wincyi rolę biur dzielnicowych pełnić będą Koła pow iatow i które 
uczynić mają wszystko, co tylko można, aby dotarcie odezt\ i list 
do wszystkich mieszkańców danej okolicy ̂ .zapewnić.

Ten rozmaoh, iście amerykański, niewąl pliwie okaże się sku­
tkach swoich owocnym i powinionby być i dla nas przykładem na 
przyszłość. Przy całej popularności, jaką się w kraju cieszy T. S. L.. 
wydajność Daru ^arodowego Trzeciego Maja jest zbyt mała. Przy 
odpowiedniem natężeniu sił mogłaby być ona conajmniej 10 razy 
większa, a gdybyśmy zdołali doprowadzić do tego. iżby tylko c.o 
czwarty obywatel ofiarował na Dar Narodowy 1 koronę - mieli­
byśmy z tego źródła milion koron rocznie!

Wtedy nietylko byśmy naszych bilansów rocznych lfie zamy­
kali niedoborem, ale 'kreowalibyśmy "o roku ńetki nowych sVkół. 
szkółek początkowych. Domów ludowych, bursj'<jżyie]ń, bibliotek itd. 
Czarna plama analfabetyzmu w Polsce mogłaby być zmazana w ciągu 
jedpego lat dziesiątka.

A  więc idźmy w ślady Polskiej Macierzy Szkolnej i wyzy­
skujmy cliwiię tak podatną, która w dziejach naszego narodu może 
nie rychło sig' powtórzy.

Wycieczki zbiorowe po kraju.
Okólnik Bady szkolnej krajowej, rozesłany do Dyrekcyi wszyst­

kich szkół średnich i Rad szkolnych okręgowych w sprawie w y ­
c i e c z e k  młodzjąży szkolnej po kfąju, spowodował nas do napi­
sania niniejszego artykułu.

Ze względu na to, że okólnik powyższy jest doniosłej wagi 
i wielkim krokiem naprzód w działalności Kady szkolnej krajowej, 

 ̂ podajemy go poniżej w dosłownem brzmieniu:
„Uznana jest powszechnie/wielka doniosłość wyciebzek młodzieży szkol­

nej po kraju. Niemców, Szwajcarów, Anglików wchodzą one wprost do 
planu naukowego: wycieczki botaniczne, archeologiczne, wycieczki nad m«;ze, 
wycieczki kilkudniowe w góry, do miast godnych zwiedzenia, są tam zjai_ 
wiskiem codziennem.

Pąlom ich jest za-poznanie młodzieży z pięknościami kraju ojczystego, 
zwiedzanie zabytków jego przeszłości, pomników Łmiejso sławnych z wypadków 
historycznych, pola walk i odniesionych tryumfów.
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Tylko przez dokładne poznanie ziemi ojczystej zdoła w sobie młodzież 
nasza obudzić prawdziwą ku niej miłoSć. „Człowiek wzmoże w sobie miłość 
ziemi ojczystej — mówi K. Libelt — gdy tę ziemię pozna na wsze strony, 
wzdłuż i wprzecz ją przebieży, wszystkie malowne obrazy z niej zdejmie 
i w wyobraźni i w pamięci swojej wiernie je zachowa, gdy się napije pełnemi 
piersiami ojczystego powietrza z różnej jego krynicy i tam. gdzie szumią 
puszcze czarne, gdzie porochami woda sina się rozbija i gdzie szerokie łany 
złotym kłosem powiewają i tam na turniach gór ojczystych, strażnicach od­
wiecznych jego ziemicy“ .

Ma wycieczkach, kierowanych przez doświadczonych nauczycieli, pojmu­
jących wzniosie swe szczytne zadanie, uczy się młodzież z własnej obserwacyi 
pojmować i rozumieć prawa natury, dowiaduje się, zwiedzając i poznając 
z blizka instytucye i zakłady przemysłowe i rolnicze, wszystkiegd tego, czemu 
kraj nasz zawdzięcza swój rozwój i postęp na różnych polach, ile we wzglęzie 
kultury postąpiliśmy, a ile nam jeszeże brakuje, aby dorównać innym szczę­
śliwszym narodom.

Niech to wszystko młodzież poznaje zawczasu, gdy i umysł jej wra­
żliwszy i pamięć lepsza i wyobraź.nia lotniejsza. niech z poznania tego czerpie 
zapał do późniejszej pracy obywatelskiej!

Na wycieczkach takich zapoznawać się młodzież powinna z pracą i jej 
wielkiem znaczeniem. W czasach zwłaszcza dzisiejszych takie zaznajamianie 
uczącej się młodzieży z pracą i jej rodzajami ma pod względem wychowaw­
czym znaczenie pierwszorzędne. Należałoby zwalczać fen dziwny przesąd, że 
tylko przedmioty rzadkie, wyróżniające się swoją niezwykłością, zasługują na 
poznanie, rzeczy zaś powszednie a już zgoła rzeczy pozbawione uroku tradycyi, 

. skazane mają być na niepamię :. Przeciwnie — należałoby młodzież wyciecz­
kującą jaknajczęściej prowadzić na pola, aby tam przyjrzała się dokładnie 
znojnej pracy rolnika, niech się ją nauczy cenić ze strony nietylką technicznej, 
ale i społecznej. Z pola wracając, niech uczeń z nauczycielem zajrzą i do 
chaty wieśniaka. dla przyjrzenia się jego często nadludzkiej pracy na ckleb 
powszedni. Zwiedzać powinna młodzież nietylko muzea i zbiory sztuk pięknych, 
ale i warsztaty i fabryki, aby wyrobie sobie dokładne pojępie o znaczeniu prały 
ręcznej i fabrycznej

Ze sprawozdań djjrekcyi i licznych a bardzo sumiennych rąfęratów 
nauczycieli przekonała się Rada szkolna krajowa, że sprawa wycieczek ma 
ju,ż grunt w naszych szkołach należycie przygotowany i że chodzi tylko p to. 
aby stała się bardziej popularną, aby jak w innych krajach, zainteresowały 
się nią najszersze warstwy społeczeństwa. Rada szkolna krajowa niema za­
miaru ujmować;l sprawy wyciecżek w jakikolwiek system. Mogłoby to tylko 
sprawie tak bardzo •sympatycznej zaszkodzić. Wprowadziłoby do niej szablon 
tak bardzo dla tego rodzaju spraw szkodliwy, zabiłoby już w zarodku wszelką 
inieyatywę poszczególnych gron i nauczycieli.

Zostawiając tedy zupełną swobodę dyrekeyom, gronom 1 nauczycielom. 
Rada szkolna krajowa radaby wskazać tylko pewne wytyczne dla tych którzy 
jnż w bieżąc3-m roku zechcą się podjąćęorganizacyi i kierownictwa dalszemi 
wycieczkami z młodzieżą.

1. Wycieczki winny się odbywać w grupach niewielkich, najwyżej 
w 40—50 uczniów.

■2. Zawsze pód kierunkiem doświadczonych nauczycieli, lubiących mło­
dzież, usposobienia wesołego, wolnych od pedantyzmu i nieskłonnych do dro- 
biazgowośc-i.

3 . Do wycieczek należałoby młodzież dokładnie przygotować, zwłaszcza 
uczynić to wmiń przyrodnicy i geografowie, przez wykłady przy aparacie 
projekcyjnym, przez ukązywanie zdjęć i obrazów okolic, miejsc, zamków,

* pomników i t. d, okolioy, którą ma zwiedzać.
4. Pożądanem byłoby tworzenie Towarzystw — na sposób zagranicy, 

ktćreby popierały m aterialnie i'm oraln ie sprawę wycieczek.
Natomiast Rada szkolna krajowa uważa za rztecz wysoce niewłaściwą 

odwoływanie Się-k̂ o dobroczynności publicznej przez urządzanie w danej miej­
scowości koncertów czy przedstawień, celem zyskania funduszów na wycieczki.
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llSpższym uczniom, a celującym nauką i zachowaniem się udziW Rada 
szkolna małej zapomogi. <

Mogą się" także dyrekcji tu i owdzie, posiłkować 'funduszem, zebranym 
na 'gry i zabawy. Zresztą jednak przestrzegać będą nauazyciolę. kierujący 
wycieczkami, aby młodzież jaknajbardziej swe potrzeby ograniczała, znosiła 
z ochotą trudy i niewygody.

Ce.lem umieszczenia młodzieży na noclegi w lokalnościach szkół miej­
scowości przez nią zwiedzanej, winne dyrekaye zawczasu* odnieść się do Purdy 
szkolnej krajowej, która odnośnym Radom szkolnym, nksęgowym udzieli sto­
sownych ptjjdbeń.

.Nauczyciele kierujący wycieczkami. zachęcąC winni uczniów, biegłych 
w rysunkach, dó zdejmowania widoków natury, szkicowania wrażeń, wszystkich 
zhś do zapisywania swych wrażeń i wspomnień w ptiuiiętniozkaeh. Po wycieczce 
należałoby wszystkie te fluSwiadcapnia wyzyskać pod względem wychowawczym 
i dydaktycznym, oczywiicie w ŁJosób wolny od wszelkiej pedimteryi.

Rada szkolna krajowa postara się o,^głoszenie drukiem rad i wskazówok 
• praktycznych, (tofjrcząhyuh wycieczek młódzieży, pióra jednego z najdoświad- 
^zmiszych w tym kierunku naueajspeli i broszurkę "Hć roześle w swoim ozaśie 
do użytku wszystkim'dyrekoyom.

Rada szkolna knyjorta zwńaca sif w końcu z gorącem wezwaniem do 
wszystkich ,gran nauczycielskich, aby sprawy taj, tak żywotnej i tyle mogącej 
przynieść korzyści wydliowaniu młodzieży, nie Spuszczały odtąd z oka. aby 
członkowie! gron. sprawie tój szczególnie oddani, starali się ją spopularyzować 
przeżi odazyt-y i artykuły w pismrfch fachowych i codziennych

Wszelką itucyatyryę, w tym liuyrunku Rada, .Szkolna krajowa goRwa. 
jak najusilniej poprzeć'1.

Zapoznanie młodzieży z pieknoSćiami kntjn ojczystego, zw ie­
dzanie'pomników przeszłości naszej, fija byJ jednym pedlów, we­
dług powyższego okólnika. tych wycieczek. Gel $q doniosły, zwłaszcza 
dla nas Polaków,'do utrzymania łączność z przeszłością nasza Nie 
ulega tyatpliwości, żó, okólnik Rudy szkolnej krajowej wzmóże już 
w tyiji rokn ruch wycieczkowy do Krakowa., .lesi więfe na czasie 
omówić tę kwostyę i wr głównym bodaj zarysie przedstawili plan 
i system działania.

Od lat kilku przyjęło na pię obowiązek opiekcwoania się wy­
cieczkami włościan i młodzieży szkolnej (lo Krakowa,tutejsze Kolo 
T. S. k. im. Adama Asnyka. Kilkolotuie doświadczenie pouczyło 
Zarząd tego Koła, jak należy zorganizować akcye wyśifeczkową 
i czegb się wystrzegać, aby nnikreą/i pewnych niedomagam z lat 
poprzednich. 1

Jak wspomnieliśmy, dał powyższy okólnik Rady szlfolnei kra­
jowej impuls do przygotowania planu działalności, a polega on 
mniej wiącej na następujących zasadach:

Ń§jdokładniejszy podział pracy z jfflnej strony, a odpowie­
dzialność i wykonawców z drugiej może być jedynie gwarancją po­
wodzenia i rękojmią ogólnego z tej akcji zadowolenia.

1 Uprzednia korespondencja z organizatorami zgłoszonych 
wycieczek;

2. Przygotowalnie pomieszczenia, utrzymania, planu zw iedzania 
Krakowa;

'^ ^  Oprowadzanie wycieczek po Kraków ie.
K o re s p o n d e n c ję  pow inien za łatwiać; od w T ottą  pocztu Zarząd  

K oła ,  tj. j e g o  przew od niczą cy  i sekretarz, m ając  na oku  ustalenie

ta
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ilości wycieozkowców, cztvs przyjazdu i pobytu, nadto,, ustalenie 
kosztów pobytu i t p.

Po ustaleniu konieczny cli dat, odnoszący cli dbjprzybywa- 
jjgs lli wycieczek, powinien Zarząd Koła wydelegować z łona swo­
jego Koinisyę, składającą się z przewodniczącego, oraz przynajmniej 
z dwóch członków Z;arządu, której to Komisyi pozostawią prawo 
kooptatyi potrzebnej według jej uznania ilości członków,, przezna­
czonych jedynie i wyłącznie do oprowadzania wycieczki po Krakowió.

Zadaniem przen odniezącego jesi dozór nad wykonywaniem 
przydzielanych poszczególnym członkom funkcyi oraz zastępowanie 
Zarządu Koła wobec władz, jeżeli pomoc icłi jest w danym wy­
padku konieczną, 'jak np. wobec Magistratu miasta, władzy wojsko­
wej (w spraw ie sienników) i t. p.

X»o dwóch przydzielonych nm s-feale członków lóomisyi należy 
wyszukanie i zaopatrzenia kwatef, wyszukanie kuchni. względnie 
•restauracy'. podział wycieczki na -grupy, przydzieleni,^ każdej gru­
pie dwócli oprowadzających, kontrola nad oprowadzającymi itp.

.Najważniejsza poniekąd część akcyi spoczywa na oprowadza- 
jąCycłi wycieczki po Krakowie. W  „tym kierunku więc powinien 
Zarząd Koła dołożyć ejaknaj większy di starań, ażeby .oprowadzający 
byli nietylko ukw alifikowami do tego, mieli dar należytego przed­
stawienia stanu rzeczy), ale, co może najważniejsze, mieli głębokie 
poczucie, obowiązku na niob ciążącego.

Do stworzenia rutynowanej‘grupy oprowadzających prowadzą 
głównie kursa przygotówawczlhpod kierownictwem osoby dokładnie 
znającej historyę Krakowa i dzieje kultury narodu polskiego. W la­
tach poprzednich kursa takie odbywały ślę pod kierownictwem pno£: 
Żmigrodzkiego' i dały nam wykształconą grupę oprowadzających, 
która jednakowoż ma tę wadę, składa . się z młodzieży aka­
demickiej. a więc czasowo tylko w Krakowie przebywającej i nie­
obecnej w porze wakacyjnej. Zadaniem naszem więc będzie uzu­
pełniać tę grupę rok rocznie także osobami z pozn sfery akademickiej.

Ponieważ atoli musimy się liczyć, że*.• oprowadzający akade­
micy rekrutują się przeważnie ze ster niezamożnych, a te omamom 
są zmuszeni do prący, dającej im utrzymani*.; nalerży przeto ustalić 
dyaty. któreby nietylko miały znaczenie materyalne, ale były zara­
zem bodźcem dó wykonania przyjętych na się obowiązków.

Po przygotowaniach i rozdziale ról powinien komitet wraz 
z oprowadzającymi i prezesem Koła»T.> S. .L., im \dama Asnjka 
ocz(dviwać wycieczki na dworcu kolejowym.

Ponieważ wycieczki przybywają najczęściej z większą liczbą 
uczestników, których nie można pymreśdić w jednej kwaterze i opro-' 
wadzać równocześnie po Krakowie, koirteczną rzeczą jd|t podział 
wycieczki na grupy; kierować sjęi tu należy stopniom inteligencyi 
przybywających. co znaczy, że osoby * o wyższym 1 stopniu inteli­
gencyi powinny stanowi-ć-osobnąigrupę.

■J, (Srupy takie nie powinny być ilościowo więkrsye nad 60 osób, 
a równocześnie powinno 2ję każdej gyupie dać odznakę innego
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koloni, przydzielając każdej równocześnie aprzynajmniej po dwócli 
oprowadzających.

Po takieru ugrupowaniu należy odprowadzić1 ućzkstników wy­
cieczki do kwater, a potem, odpowiednio do przygotowanych pla­
nów dla każdej grupy, przystąpić do oprowadzania.

Plany oprowadzania powinny być tak wygotowane, ażeby 
grupy nie spotykały ,się z sobą w tych parnych niiejjscmch, ażeby 
obejmowały rzeczy, najważniejsze do widzenia i nie przeładowy­
wały wyobraźni uczestników.

Wskazanem by było, ażeby wyćiedzkę oprowmdzać nie tylko 
lio zabytkach Krakowa, jako pamiątkach przeszłości, ale1 także 
ażeby im wskazać, na rozwój kultury naszej w' c n g j  wieków .

Nadto, o ile to okaże się możliwem, należy kombinować opro­
wadzanie w ten sposób, aby przeplatać zwiedzanie budynków i ko­
ściołów ze zwiedzaniem rzeczy na wolnom będących powietrzu, 
gdyż wprowadza to pewne urozmaicenie *i uczestnicy mniej się nużą.

Konieczną wprost rzeczĄ jesi, aby przy każdej sposobnoSci* 
przypominać odpowiednie fakty z dziejów', tak, aby zabytki Kra- 
kowa siliły się ilustracyą krótkiego rysn historyi polskiej.

Gała akcya oprowadzania powinna być jaknaj szczegółowiej 
kontrolowaną, ngdyż tylko w ten sposób możemy zapobiedz fatalnej, 
a tak zakorzenionej wr naszej naturze niepunktualności i pobieżności.

Na tern ograniczamy sity w przedstawieniu technicznej strony 
A teraz słówr parę dla informacyi organizatorów wycieczek do Kra­
kowa. względnie do innych miejscowości.

‘Urządzający wycieczkę powinni si$ wystrzegać zbyt wielkiej 
ilości uczestników, gdyż tylko w' ten sposób można osiągnąć wła­
ściwy cel wycieezk tak pod względem .technicznej jej strony, jak 
i moralnej.

, Przed wyjazdejn powinni urządzający wycieczkę zebrać wszyst­
kie na ten cel przeznaczone fundusze i^o ile możności, oddać je 
wr ręće komitetu w Krakowie-, gdyż w ten 1 sposób łatwo będzie 
zoryentowmć' Się i obliczm  jak długo wycieczka zabawić może 
w7 Krakowie i co jej pokazał „można.

Wkońcu urządzający wycieczkę powinni skorzysta1 z upra­
wnienia, udzielonego przez Ministerstwo kolei państwmwe-j, które 
brzmi, że na każdą dziesiątkę jadących przypada jeden bilet wolny 
dla uczestnika poniżej 10  lat wieku.

Powyższe uwagi podaliśmy odnośnie do Krakowa,- jednakowoż 
nie spuszcżamy z oka doniosłości wycipAzek do innych miej sio wr ości 
kraju naszJego. Jesteśmy bowiem w tern szczęśliwem położeniu, że 
nietylko skrawek ziemi, na którym się Kraków1 znajduj#, jest zoio- 
rem pamiątek naszej przefezłości.

Uważamy za stosowne myśl tę poruszyć i wTskaza,ó sposób 
wprowmdzenia jej w życie. "Ną, i&pzęsjcie T.ćS.^L. ma tak już roz­
gałęzioną organi zadję, że może za pomocą swmicb Kół wszcząć akcyę 
krajoznawcza, i na właściwą) ją tory sprowaakity':

Na razie ograniczamy-się do propozycyi, aby wrsz.ystkie Koła,
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znajdujące się w miejscowościach, bogatych w pamiątki przeszłości, 
albo odznaczające się pięknem położeniem, jak n. p. Lwów. 
Tarnów. Wieliczka, Biecz, Zakopane i wiele innych, zorganizowały 
u siebie komitety wycieczkowe, zwracąjąc się do wszystkich innych 
Kół w jŚalicyi, Bukowinie i na Śląsku z zachętą odwiedzania ich 
miejscowości.

Skoro młodzież szkolna lub lud wiejski i robotniczy zapozna 
się z krajem naszym, wtedy będą mogli zaprzeczyó.tómutnym. lecz. 
niestety, prawdziwym słowom-.

Cudze chwalicie, swego uie znacie —
Sami nie wiecie. co posiadacie.

Dr Bolesław Zieliński.

Kóika nauczania domowego po wsiach.
•'■-brojelit Polskiej Macierzy Szkolnej.

Zasłużony pedagog i organizator na polu szkolnictwa ludowego 
w Królestwie boiskiem, p. M i e c z y s ł a w  B r z e z i ń s k i ,  wypra­
cował nowy typ organizacyi. mającej na celu zwalczanie analfabe­
tyzmu drogą samopomocy społecznej. Są to t. zw. „kółka nauczania 
domowego", przystosowane do obecnych warunków politycznych 
w Królestwie, gdzie pomimo urzędowego zniesienia kar za tajne 
nauczanie, nauczaniu prywatnemu rząd rosyjski wciąż juszcp stawia 
trudności:'.

Dotąd prywatne nauczanie dozwolone tam było jedynie rodzi­
com względem własnych dzieci, —  nie wolno było uczyć dziatwy 
w większej gromadce. Obecnie dzięki zabiegom P. M. S. udało się 
zdobyć ustępstwo, iż nauka elementarna, prowadzona w domu pry­
watnym i udzielana gromadce od kilku do kilkunastu uczniów — nie 
będzie uważana za szkołę i osoby, kółka takie prowadzące, nie będą 
zmuszane do wykazywania Się patentem nauczycielskim.

Projekt p. Brzezińskiego, jakkolwiek układany z myśl4 o Kró­
lestwie, także i dla T. Ś. L. posiada znaczenip. Nasz a organizacya 
„Szkółek początkowych" rozwinęła"‘się już doś?- znacznie,, nie wy­
szła jednak jeśzoze całkowicie?*z okresu przygotowawczego. Zamie­
szczamy więc projekt pąn w całej rozciągłości i zwra-c-amy nań 
uwagę tych K ół. które akcyę wr kierunku tworzenia kursów" dlg 
analfabetów i szkółek początkowy eh prowm-dzą.

** *

Niezbędność energicznej walki z analfabetyzmem wysuwa 
u nas na pienwszy plan potrzebę urządzeń, któreby jaknajszybciej 

najszerzej posunęły tę doniosłą sprawcę naprzód. Najpewniejszym 
ku temu śfodkiem, nietylko zwalczającym analfabetyzm, ale dają­
cym ludowi wychowmnie i rozwój umysłowy, jest niewątpliwie
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dobra,-, przęz' odpowiednio wykwalifikowanych nauczycieli prowa­
dzona, szkoła początkowa.

Takich szkół potrzeba nam już dziś przeszło 20 tysięcy. Nie 
zaraz jednak one powstaną. A  tymczasem miliony dzieci naszych 
dziczeją bez żadnej nauki, -  miliony dorosłych żyją w barba­
rzyńskiej ciemnocie duchowej.

Nie* czekając wmp na dostateczną ilość, szkół, dla dorosłych 
musimy tworzyć" tysiące kursów, wykładów, odczytów i t. p. — dla 
dzieci musimy zakładać dziesiątki tysięp4y małych, tymczasowych 
„.Kółek nauczania domowegń“ . Njfjf ulega wątpliwości, że pod wielu 
względami kółka t,©-będą dziesięćkroć gorszemi, niż szkoły właściwe; 
wychowanie w wielu raząch będzie szwankowało: pomimo to jednak, 
dadzą one swym uczniom początki nauki elementarnej, będą 
bardzo tanie i —  przy dobrej w oli,, a 'energii —  mogą by6 bar­
dzo liczne.

- "To też, zanim dojdziemy do autonomii, która pozwoli nam 
zaprowadzić w każdej wsi „kzkołę początkową bezpłatną, przymu­
sowy z normalnym sz-e^eióletnim kursem, — t y m c z a s o w o  tam 
gdzie środki na to-absolutnie nie pozwalają,- z a k ł a d a j m y  d r o ­
li n e K ó ł k a  n a u c z a 11 i a do 111 o w e g o.

1)1 ą- ułatwienia tej pra^y ludziom nliętiiiym, a pojmującym 
wielkie zadania' oświatowe chudli obecnej, poniżej dajemy szkic, 
urządzenia takich K  ó 1 e k na u k i d n mo  w e j.

K ó ł k o  n a u c z a n i a  d o m o w f g o  jest to prowadzenie 
nauki element.anidj dzieci w domu, w gromadkach po kilku do 
kilkunastu uczniów, przez osoby prywatne, nie posiadające urzędo­
wego świad&ptwa nauczj cielskiego.

Kółka takie powinny powstawać tylko we wsiach biednych, 
nie mającyoh i nie mogących narazie założyć szkoły

N a u c z y c i e l e m  w „kółku domowenr mo&e być człowiek 
inteligentny z odpowiedniem przygotowaniem pedagsigŁczneni - 
chociaż nie. posiadający formalnego świadectwa nauczycielskiego, - 
albo też w i o s k o w y 11 a u c z y c i cif d o 111 jiew y, przygotowany 
w tym celu przez speoyalistów z pośród miejscowych mieszkańców. 
Pierwszy powinien by trzymać się prz^' nauczaniu mniej więcej 

Wgólnego programu szkoły wdjskiej pry watnej; druga z konieczności, 
z powodu zbyt małego przygotowania pedagogicznego będzie musiał 
:stosowąć program skrócony i ułatwiony?''

Najlepszym kandydatem na „wioskowego nauczyciela domo­
wego# jest człowiek z młodzieży lub osób starszych, mającY wy­
kształcanie elementarne, umiejący już dobrze czytąfó, nieźle pisać 
: rachować, z&tMry, rozwinięty, mający zamiłowanię do książek 
i pism. moralny, z dobrą opinią we wsi i posiadający rozbudzone 
poczucie-pracy■ -obywatelskiej. Gdzie „takiego kandydata niema,- 
trzeba brać!? najlepszego z istniejących, starając, się , urobić go 
w kiei nnku pożądanymi.

1 1 o ś ife d z i <3 ć i  w K ó ł k u .  W „Kółku nauczania domowegp“ 
dzieci uczyć się będą w izbach zwyczajnych, a więc szczupłych
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Jrfe z tego względu, a także z powodu słabego przygotowania 
nauczyciela domowego, ilość dzieci nie powinna przenosić 1 0 — l(j 
(chłopców i dziewcząt razem).

W i e k  u c z n i ó w .  Najstosowniejszym .jest wiek ,od l a t . d o  
14. W  danym komplecie powinny być dzieci, o ile Ślę da, w ró­
wnym wieku i zjednakowem przygotowaniem.

I l o ś ć  K ó ł e k .  W  średniej wiosce wypadnie urządzi© takich 
Kółek, czyli kompletów, *5. do 4-ech; ale jeden nauczyciel może 
prowadzić najwyżej 2 komplety, n. p. przed południe^ — młodszy; 
jpa południu —  starszy.

Przy większej ilosoi' dzieci i kompletów należy mieć we wsi 
dwóch nauczających.

Izba, w któiej mają prowadzić się lekcye domowe, powinna 
być stała, ofiarowana w tym celu lub wynajęta, możliwie ofbszerna, 
z otwieranem oknem i łazikiem. Wbrew bezzasadnemu mniemania, 
że w izbie takiej nie powinMOgnic przypominać szkoły, należy po- 
Sifcafâ 1 się o ła-^ki- szkolne, stół, krzesło i s tąblic^^cienną, Koszt 
tego najprostszego urządzeńia wyniesie, na 16-.ro> dzieci:

4 ławki szkolne 4 osobowe . . 20 rb,
1 tablica śc ien n a .....  4 ,.
1  s t ó ł ..........................................-S ' M

jH s ie łe k ....................................- I ł  „
kreda, atrament i f.lp...............  1 «»!m . %

Razem rubli 30 — na 30-ro dzieci, t. j. na 2 komplety 
po 15-ro.

W ostateczności ławki można zastąpić zwytzajnemi stołami 
i stołkami, ale tablica w każdym razie być musi.

K u r s  n a u k i  powinien trwhć lak**, w trzech oddzihłaeh:
OddziaM dla dzieli w wiekn lat 8—I) — lo, nie umieją­

cych wcale czytać.
Oddział JI —  dla dzieci w wieku lat 9— 10- i 1, czytających 

i piszącyph słabo lub wcale ni® piszących, a znających rachunki 
w zakresie 'Sit

Oddział III —  dla dzieci, mająćy.eh lat 11 —12 lub IB, czy­
tających wprawnie, piszących wprawnie lub słabo: rachujących jako 
tako w zakresie 190.

Gdzie będą odpowiedni kandydaci, należy odrazu urządzić 
:> oddziały; prawdopodobnie w większości wsi nie da Się utworzyć 
w roku bieżącym więeejiiad I i II oddziałów, choćby wr paru równo­
ległych Kółkach, licząc po jednym nauczającym na dwa Kółka.

C z a s  n a u k i  r o c z n e j  minirnnm powinien trwać-ti miesięcy, 
od 15-go października (po wykopaniu kartofli) "do 15-go kwietnia. 
W razie- możności należy starać się koni“ cznie >o dłuższy okres 
nauki. W  każdym razie nauka musi być stałą, zaczynać* się i koń­
czyć razem dla wszystkich dzieci, -  bez żadnych opuszczeń ze 
strony dzieci i uczącego, pitfcz świąt i choroby.

I l o ś ć  l e k c y  i dziennych dla kompletu wynosi najmniej 
:>' godziny. naprzykład od 9-tej do 12-tej w południe, lub od
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2-ej do 5-tej popołudniu. Lekcye 50 minutowe; przerwy po 10 
minut. W  przerwach między lełccyami dzieci wybiegają w razie 
znośnej pogody na dwór; w niepogodę zostają koło domu —  a izba 
obowiązkowo po każdej lekcyi się przewietrza. TJcządy w izbie 
szkolnej nie może- palic«‘tytoniu.

Gry i śpiewy —  o ile tylko pozwoli pogoda —  odbywać się 
winny na dworze, w miejscu równem, gdzie powietŁ g  jęst czyste,— 
i zawsze pod nadzorem uczącego.

O p ł a t a  m i e s i ę c z n a  (wnoszona z góry w 3 ratach) wy­
nosi od dziecka 3,0 do 50 kopie‘|ek, a więc 180 do 3 rb.

D o z ó r  p e d a g o g i c z n y  nad kółkami należy do instruktora 
objazdowego. D o z o  r -go s po  d ar  c zy, pobieranie i wypłacanie 
wynagrodzenia, opieka pozaszkolna nad uczniami i uczącymi, należy 
do „Rady szkolnej wioskowej “ , złożonej z 2 ojców, 2 matek i opie­
kuna głównego, wybranych przez rodziców' uczniów.

P r z e d m i o t y  n a u k i  w kółkach domowych:
1. Religia (prowadzona przez księdza).
2. Język polski.
3. Nauka rachunku.
-t. Czytania geograficzne i historyczne.

'T5. Pismo i rysunek.
6 . Zabawy i gry ze śpiewkami.

Plan nauk.
1. Religia.

O d d z a ł  I (2 godziny tygodniowa). Nauka pacierza. (Bez 
podręcznika.

O d d z i a ł  II (% godziny tygodniowo). Najważniejsze modlitwy 
i opowiadania moralne z Historyi św. i inne. (Bez podręcznika).

O d d z i a ł  III (2 godziny tygodniowo). Krótki katechizm 
kościelny rzymsko-katolicki. — I li stoły a św. (Podręcznik: „Kate­
chizm historyczny “ ks. Sokolika).

2. Jeżyk polski.
O d d z i a ł  1 (6  godzin tygodniowm). Nauka czytania i pisa­

nia —  początkowo bez ełenlentarza, następnie na jednym z wy­
branych elementarzy. ((8Podręczniki: „Obrazkowa nauka czytania 
i pisania“ Promyka, albo „Mały elementarz41 R, M. — Po elemen­
tarzu: „Pierwsze czy tanki “ R. M.

O d d z i a ł  II .('6 godzin tygodniowo). Wprawa w mówuenieL 
,czytanie i pismo. Wyjaśnianie niezrozumiałych wyrazów i zwrotów. 
Odczytywmnie głośne przez uczącego i wyjaśnianie, treści artykuli­
ków', ze zwTÓceniem szczególnej uwagi na czytanki moralni i histo­
ryczne, krajoznawcze i przyrodnicze (co z konieczności zastąpić 
będzie musiało w sokole normalnej). Opowiadania uczniów. W yja­
śnianie i uczenie się na pamięć łatwiejszych wierszy. Początki 
pisowni (Podręczniki: „Snopek-1 R. M., „Pierwsza książka do ąijy-
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tania" Boguckiej i Niewiadomskiej. „Pierwsze początki poprawnego 
pisani$P).

O d d z i a ł  IT1 (5 godzin tygodniowo). Czytanie, opowiadanie* 
wiersze, objaśnianie .ezytanek —  jak wyżej. Pisownia (c. di), prze­
pisywanie i dyktowanie: wprawa w czytanie pisma. (Podręczniki: 

Podarunek dla młodzieży" ' M. Brzezińskiego, „Druga książka do 
czytania" Boguckiej i Niewiadomskiej, „Nauka pisania i wprawa 
w czytanie pismjjf Pisarzewskiej.

3. Nauka rachunków.
O d d z i a ł * ! ’ (5 godzin tygodniowo). Rachunki ż liczbami cał- 

kowitemi do 20. Nauczanie praktyczne, poglądowe i pamięciowe; 
poznawanie najprostszych miar w zakreiig 1 2 1 ): korzec, ćwierć, 
garniec, kwarta, łokieć., stopa i t, p. (Podręcznik: L,Zadania ary­
tmetyczne11 EuSiiEkiA^aęśi? 1).

O d d z i a ł  i i  (b godzin tygodniowo). Rachunek — pamięciowy 
i piśmienny z liczbami do 100. IJiamki 1/i , l/s, 1/i, 1/5, y i0. Miary 
w zadhniach praktycznych: miesiąc, dzień, doba, godzina, minuta; 
złoty, grosz; rubel, kopiejka; funt, łut i t. p. (Podręcznik: „Zadania 
arytmetyczne“ Jankow^iego. Ozęść ,11)/

O d d z i a ł  (4 godziny tygodniowo). Ra-cliunki — piśmienne 
i pamięciowe z liczbami do 1.0 0 0 . Wpraua w cztery działania 
działania. .Zapisywanie najprostszych r§ćhnnków domr|$®Iy (Podrgr 
cznik: „Zadania arytmetyczne" Jankowskiego.- Częśę' II).

4. Czytania geograficzne i historyczne.
O d d z i a ł  III (3 godziny tygodniowo). Czytanie |'łośi* przez 

nauczającego i objaśnianie książek „Stopniowe opisanie* świata11 
Promyka i j,24 obrazki" Anczyca. Powtarzanie i nozenie słe. tych 
obrazków przez ucz nów. 4jzytanie z uczniami krótkich powiastek 
historycznych dla dzieci i młodzieży. *

5. Pismo i rysunek (2— B godzin).
(Nb. rysunek tylko o tyle, o ile uda się w sposób dostate­

czny przygotować nauczającego w kółku. Pismo i ryśunek pro­
wadzą się na jednej lekcyi, przyczem 3(> minut używa się na 
rysunek, a 20 na pismd).

Pi s mo .  Oddział 1 —  pismo kredą na tablicy i szyfrem 
na tabliczce liteiy wyrazów i zdań, poznanych przy nauce 
czytania.

Oddział II i III. Systematyczna nauka dobrego pisanią, n. p. 
według „Wzorów przen<^»ycli|pi M. B. — początkowo ołówkiem, 
a potem i piórem na papierze.

R y s u n e k .  Oddział 1, II, III. Rysowanie z natury, —  naj­
pierw kredą na!,tablicy, potem na tabliozce szyfrem, a wkońdń 
ołówkiem na papierze — szkicęwych figur płaskich, takich jak: 
obręcz, podkowa, patyk prosjty w różnych położeniach, serp, kosa,
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drabinka z patyków, krzyż, zarys kajetu, książki, ramy obrazu, 
nieforemnego trójkąta, -wielokąta, kwadratu.

Potem rysowanie w wielkości naturalnej lub w zmniejszeniu 
szkiców przedmiotów wypukłych, jak: jajko, śliwka, gruszka, jabłko, 
bania, ogórek; kubek, donica, miska, dzbanek; konewka, szaflik, 
kapelusz, czapka, doniczka z kwiatem i t. p.

Wreszcie przedmiotów bardziej złożonych, jak: płot, drzewo, 
studnia z żórawiem, koło wóz, pług, chata; ryba, kogut, pies i t. p.

6. Gry i zabawy ze śpiewkami.
Oddział I, II, TTI (po 2 godziny tygodniowo). Marsze, gonitwy, 

gry, piłka (zbiiak, ekstra, palant), łatwe ćwiczenia sokolskie, dq- 
wolne zabawy. Śpiewki krótkie*, i łatwe dla dzieci młodszych; 
stopniowo trudniejsze i dłuższe —  dla stafszycli. (Pódręcznik: „Gry 
i zabawy11 —  Tokarski).

U w a'g a. Na gry i śpiewy można łączyć po 2 i 3 oddziały

Tygodniowy rozkład zajęć.

P R Z E D M I O T Y Oddział I Oddział II Oddział III

R e lig ia .......................................
Nauka cz y ta n ia ........................
Nauka rachunków ...................
Ozytanki geograficzne i histor. . 
Pismo i rysunek . . .
Zabawa i ś p ie w ........................

2 godz.
| >,
5 „

V
3 „
2 „

2  godz. 
6 ,,
5 „
’ n

3 „
2 „

2 -godz.
5 „
1 »
3 „o n
2

18 godz. | 18 godz. 18 godz.

Tygodniowy plan lekcyi dla każdego oddziału.

(Wzór, zmieniany stosownie do warunków).

ODDZIAŁ I.

Poniedziałek Wtorek Środa Czwartek Piątek Sobota

Czytanie 
Rachunki 
Pismo i rys.

Rachunki 
Czytanie 
Zab ,̂ śpiew

Religia 
Czytanie 
Pismo i rys.

ODDZ1

Rachunki 
Czytanie 
Zab. śpiew

[A Ł  I I .

Religia
Czytanie
Rachunki

Rachunki 
Czytanie 
Pismo i rys.

Poniedziałek Wtorek Środa Czwartek Piątek Sobota

Czytanie Op. 
Rachunki 
Pismo i rys

Religia 
Czyt. Wier. 
Zab. śpiew

Rachunki 
Czyt. Pis. 
Pismo, i rys.

Czytanie Op. 
Rachunki 
Z,ab. śpiew

Religia 
Czyt., pis. 
Rachunki

Rachunki 
Czytanie Op. 
Pismo, rys.
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ODDZIAŁ III.

| Poniedziałek
1

Wtorek Środa Czwartek Piątek Sobota

1
'Czytanie Op 
Raoliunki 

iCzyt. histor.

Czyt. Pis. 
Religia 
Zab. śpiew

Czyt. geogr. 
Rachunki 
Zab. śpiew

Rachunki 
Czyt,, KNftj 
Zab. śpiew.

Czytanie Op. 
Religia 
Czyt. histor.

Rachunki 
Cfcjft. Wier. 
Pismo, rys.

Jak w idzimj'' z dodanego szkicii, Kółka nauczania domowego 
w żadnym razie nie zastąpiap'dobrej, pełnej szkoły. To też powta­
rzamy jeszcze raz. zakładać,je należy tylko, j a k o  ś r o d e k  t j m -  
c z a s o w y ,  i to jedynie tam. gdzie w tej £hwili dobrej S/koły, 
prowadzonej przez rzeczywistego nauczyciela, założyć w żaden 
sposób nie można.

Kursy przygotowawcze dla domowych nauczycieli wioskowych.

Celem przygotowania nauczycieli wioskowych do Kółek na­
uczania domowego, Koła P. M. -S. postarają się o zorganizowanie 
w każdym powiepie naiazie kilku (co najmniej 5) kursów przygo­
towawczych, prowadzonych przez najlepszych w ich okolicy nauczy­
cieli lub nauczycielki szkół elementarnych.

Kursy zakładać można zarówno przy szkołach miejskich, 
jak i małomiejskich, rządowych i prywatnych, jako t. z. kursy 
uzupełniające.

K a n d y d a t ó w  na dany kurs, w liczbie 10— 15, wybrać 
należy z okolicznych wiosek, gdzie niema szkoły i nie może być 
narazie założorą. Wybierać najlepiej z pośród młodzieży lat 18— 20. 
(byle nie stawających do wojska) lub kobiet, mających elementarne 
wykształcenie, — szczególnie takich, którzy sami już zajmowali 
się nauczaniem.

Dla kobiet tworzyć kursy oddzielne, pod kierunkiem nauczy­
cielek.

K i e r o w n i k  c ^ y l i  i n s t r u k t o r  kursów (lub instruktor­
ka) pobierać będzie wynagrodzenie) wynoszące 20 do 25 rubli 
miesięcznie od kompletu z 10— 15 kursistów. Koszt ten poniosą 
miejscowe Koła P. M. S., powoławszy do specyalnej składki miej­
scową ludność, dwory, księży i t. d. —  tak, że dla samych kursi­
stów nauka będzie bezpłatną.

M i e s z k a n i e  i u t r z y m a n i e  kursiści znajdą za opłatą 
4— 5 rubli miesięcznie u miejscowych mieszkańców, u nauczyciela 
lub we dworze. Koszt mieszkania i utrzymania ponoszą sami 
kursiści.

Kursy trwać winny conajmniej trzy miesiące, od połowy 
kwietnia do połowy Jipca, gdy nauczyciele elementarni, szczególniej 
po wsiach, są już wolni od zajęć Szkolnych z dziećmi, a pora 
przedżniwna łatwiej pozwala młodzieży wiejskiej wrydalić się z domu 
na parę miesięcy.
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P r z e d m i o t y  n a u k i  na kursar.h będą te same. co w Kół­
kach nauczania domowego-, a więc: religia i historya św., język 
polski, rachunki, czytania geograficzne i historyczne, pismo i ry­
sunek, gry ze śpiewami.

PrĆrcz tego knrsiści muszą nabrać dokładnego pojęcia o orga­
nizacji nauki domowej,J>rowadzen;u uczniów, hygienie nauczania: 
zapoznają się z pewną ilością książek popularnych i prowadzeniem 
biblioteki.

Nauka każdfcgp przed miotu ma cel podwójny: powtórzenie 
i uzupełnienie wiadomości, posiadanych oraiz zdobycie nowych, 
i —  poznanie najprostszych i najpraktyczniejszych sposobów nau­
czania.

Oczywiście, że paromiesięczne obcowanie z instruktorem nie 
por inno zostać bez wpływu na rozwój ogólny, wyrobienie etyczne 
i obywatelskie kursistów.

Podstawą nauki na kursach musi być powyżej podany pio-. 
gram naucżania w półkach domowych: krótkpść czasu, słabe przy­
gotowanie uprzednie i młody wmk kursiŚtów nie pozwolą na roz­
szerzanie ramek Kursy osiągną swój skromny cel, jeśli kufsiści, 
zoątawsży nauczycielami wioskowymi, świadomie, a z pożytkiem 
wypełnią wskazany program. W .szczególności knrsiści muszą prze;jść 
z instruktorami:

1) Z r e l i g i i  — katdfihizm histor. ks. Sokolika, z Historyą 
Świętą.

•2), Z p o l s k i e g o  —  naukę feytania i pisania na jednym 
z obranych elefnentarzy (np. Obraz, naube Promyka) —  teoretycznie 
z instruktorem i praktycznie —  z dziećmi.

f'^Przeczytać jaknajdokładnicj z instruktorem i wyjaśnić szczó- 
gólowo Ijśiążki do czytania: „Pierwszą ozytankf^Snopek", „Pierw­
szą książkę do czytania41 0. Niewiadomskiej, „Podarek dla młodzieży44, 
.Drugą książkę do czytania*4 jO.jNiewiadomskiej.

Przerobić szczegółowo: „Pierwsze początki poprawnego pisania-4 
R 3|I. i „Naukę pisania i wprawę w czytanie pisanego44 —  Piśa- 
rzewskiej.

Nb. Instruktor będzie pamiętał, że nauka języka polskiego- 
w  Kółkach nauczania domowego musi' choć jakkolwiek zastąpić 
także pogadanki ętyćzne, przyrodnicza' hi poczgści geograficaie 
i historyczne, — i dlatego przy odpowiednich artykułach i wier­
szach spotykanych w książkąch do czytania, wyjaśni ję kursistom, 
rozwinie i nauczy, jak mogą wyżyskać je dla rozwoju dzieci.

3) Z n a u k i  r a c h u n k ó w  —  przerobić ze „Zbioru zadań41 
Rudnickiej i z II części Jankowskiego zadania arytmetyczne w za­
kresie, co najmniej 1.0 0 0 ;

poznać sposoby poglądowego nauczania rachunków*,.szczegól­
niej dzieci oddz. 1 ; nauczać- rachunków dzieci pod kierunkiejgi 
i dozorem instruktora.

•i) Z c z y  ta n e k ^ g e ^ l-r a ti c z n y  cli i h i s t o r y  c z n y  ćh —  
należy przejść dokładnie i uzupełnić książkę Promyka „Stopniowe
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opisanie świata", oraz „24 obrazki" Anczyoa. Prócz tego przeczy­
tać. samym obszerniejszy podręcznik, np. „Dzieje narodu polskiego" 
M. Dzierżanowskiej i kilkanaście książeczek geograficznych, oraz 
powiastek historycznych popularnych, dla dzieci i młodzieży.

5) Z n a u k i  p i s m a  i r a c h u n k u .  —  wprawiać się w pismo 
czytelne, większe i mniejsze, kredą na tablicy i piórem w zeszy­
tach. Zapoznai1 się z „Wzorami przenośnemi do nauki ładnego 
pisania" i ich użyciem w szkole.

-Tesli instruktor będzie jako tako znał rysunek z natury, wi­
nien wprawiać kursistów w rysowanie szkicowe, na tablicy, na 
tabliczce szyfrowej i ołówkiem na papierze, najpospolitszych przed­
miotów z otoczenia, —  według podanego wyżej programu.

6)  Z a b a w y ,  g r y  i ś p i e w  —  kur^ści będą musieli pro­
wadzić pod kierunkiem instruktora z dziećmi według podręczników 
wskazanych przez P. M. S. D • > , •

'.Jakkolwiek zorganizowanie takich kursów nie może być 
łatwem. jednak nie jest ono niemożliwem. Tu i ówdzie kursy po­
dobne już powstały i rozwijają się dobrze.

Nie wolno nam tracić ani jednej chwili czasu. Jeśli natych­
miast Koła P. M. S. zabiorą się do organizacyi i prowadzenia 
takich kursów przygotowawczych, to, powoławszy zaraz do pracy 
tylko 400 instruktorów. Macjęrz na listopad r. b. będzie miała 
przygotowanych 4000 do 6000 „domowych nauczycieli wiosko­
wych," —  którzy zaczną nam uczyć w kółkach domowych 12 0 0 0 0  
do 180000 dzieci.

A więc wszelkiemi siłami załóżmy z a r a z  conajmniej 400 
kursów przygotowawczych dla nauczycieli wioskowych!

M. Brzeziński.

Polska Macierz Szkolna.
W  maju odbędzie się doroczne Walne Zgromadzenie Polskiej 

Macierzy Szkolnej. Zarząd Główny robi już przygotowania do 
Zjazdu, na który według doniesień powinno się stawić 2 tysiące, 
delegatów (po jednym od 50 członków). Rzecz prosta, iż żadna 
sala w Warszawie me pomieści tylu uczestników, tem mniej mo­
żliwe są jakiekolwiek narady w tak licznem gronie. A  jednak po- 
żądanem byłoby, aby zebranie to było owocne i to z wielu wzglę­
dów. Instytucya, powstała w czasie gorączka i nadzwyczajnego 
zapału do pracy oświatowej, mogła była popełni/i błędy. Odzywają 
się już dziś głosy, że organizacya została zbyt rozdrobnioną, że 
powstało zbyt wiele Kół, liczących za mało członków i wskutek 
tego anemiczny prowadzących żywot. Z tych właśnie powodów 
dobrze zorganizowane Walne Zgromadzenie mogłoby być jaknaj- 
bardziej pożądane.

Trzeba stwierdzić,' iż są Koła. które dają z prądy swęj wyniki 
już dziś znakomite; do tych należy większość Kół warszawskich,.

16
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do tych należy przedewszystkiem Uniwersytet Ludowy P'. M. s 
w Warszawie. Odbyło'.się Walne Zebranie sprawozdawcze za rok 
ubićgly Instytucya ta ma za sobą znakomitą tradycję tego Uni­
wersytetu L u dow ej, który w mrokach konspiracji praecb ..konsty- 
tucyą.“ wiele lat karmił sfery robotnicze i rzemieślnicze oświatą, 
ma swych męczenników nawet, wśzakże dopiero ujawnienie jej 
wraz z P: Ms S. pozwoliło jej. jak wykazało sprawozdanie, rozmi­
nąć skrzydła.

Na wykłady zapisało ‘się 1800 ośftb; najwięcej słncliaccsftw 
liczył kurs języka polskiego — 1143\ (co stanowi 34 proPj*' dalej 
arytmetyka — 927 (27 prodh. liistorya 3^9 (11 proc.), geografia 212. 
rysunki .1 fi3; prócz rago były wykładano: liistorya literatury, ana­
tomią i iizyologia, fizyka. nfSciianika, elektrotechnika. ekonomia 
polityczna. praw_ozmiwstwo i inne. Ogółem istniały_;1Q2 komplety 
z liczbą 8:f87 słuchaczów (wiele,, osób zapisało się jednocześnie 
na parę lub więfeej wykładów).

Z wykładów korzystali przeważnie przedstawiciele war&twy 
robotniczej i rzemieślniczej, a więc ślusarze (192), szewcy (154), 
szwaczki ,ij§i 1/  robotnicy fabryczni (SfiŚ). pracownicy handlowi 
(81) i t. d. "Co do wieku, to przeważała młodzież do 21 • lat.

Istniały przy Uniwersytecie sekeye: egzaminacyjna, admini­
stracyjna. pedagogiczną "(opracowanie j progiamów7, podręczników), 
odczytowa i ezytoiniana.,. która powiększyła księgozbiór Uniwersy,- 
tliiii Ludowmgo do liczby 1382 d z ijK lp Ł # iU r  j

Istniała również rada słuchaczów7, jako organizacja informa­
cyjna i doradsza ''pfży Zarządzie.

Liczba '"członków K«)ła jMwe*$ytiefca Ludowego wynosiła 
w7 r. z. około 500.

Dochody w okresieCłod 5 września r. z do koiińa grudnia 
stanowiłj 4586 rb. 9Lkop.. zaś wydatki 3976 rb. 91 kop.

Po zatwierdzeniu sprawozdania i projektu budżetu na r. 1). 
oraz po omówieniu niektórych wmiosków Zarządu oraz członków 
Koła, przystąpiono do w7yboru 4 -cli członków7 Zarzą-du, na miejsce 
nstępującycłi drogą losowania pp.: Leona Buszkowskiego, Zofii 
Kulińskiej i Jana Załuski (postanowiono nadto powiększyć do 11 
liczbę członków7 Zarządujyi 3 członków7 kom isji rewizyjnej. 6 dele­
gatów7 na Zgromadzenie! ogólne P: i ł .  S. Głodowanie dało wyniki 
następujące: 1)* do Zarządu weszli: Aleksy Chrzanowski, Zofia 
Kulińska,' Dr Jan Załuska oraz ApolinaryySlusarzi Robotnik); 2) do 
Komisji rewizyjnej: Stefan Jantzen. Jmcyan Kobyłecki, Kazimierz 
Kujawski. Zastępczynią członków Zarządu została- Stefania Skro- 
bońska; do grona delegatów ńą Zgromadzenie okręgowe pow7ołano: 
Boi. Jankowskiego, Jana Jaroszyńskiego, Kazimierza Koralewskiego, 
JaninVj Łowieniecką, Siaiw Wutkowskiego i Dyomzego Zaborskiego;
4) na Zgromadzenie* Wólne delegatami obrani zoskili: Stefan Dzie­
wulski, Stan. JCozicki, Jan.Kucharzewski i Jan Popławski.

Obeciiie wfęć Zarząd tfai\yąyfeyj^tu Liniowęgo stanowią pp. 
Adam 4 aczynow7ski. pizewrodnic2ący. uidrzej Kuliński, sekretarz.

i
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Konrad Chmielewski, zastępca przewodniczącego, Karpińska, 
Dr Jan Załuska, Apolinary Ślusarz, Zofih,Kulińska, Aleksy Cl#zła- 
no\yski, Z. Orłowska, A. Przybylska i ,M.  Małkowska.

Stowaizyszenie kursów dla analfabetów 
w Królestwie Polskiem.

\Y 'czerwcu 1906 r. zostało zalegalizowane Stowarzyszenie kur­
sów dla analfabetów dorosłych, a isfniało już włdthiwtej od połowy 
1905 r. Od chwili, gdy ogłosiło o swem zawiązaniu się, zaczęli 
gwałtownie napływać uczniowie i nauczający, z których wielu bar­
dzo darmo ofiarowywało pracę.

Ogłoszenie stanu wojennego i zamknięcie paru kompletów 
przez władzę wywołało przerwę w działalności [Stowarzyszania od 
lutego do czerwca 1906 roku. Całą pracę trzeba b jfo  podejmować 
na nowo i naturalnie wiele się energii zmarnowało. Dziś po pół- 
rocznem istnieniu Stowarzyszenie liczy w Warszawie 37 punktów, 
w których się lekcje odbywają, przyczyni w niektórych fabryka®, 
np. w Wulkanie. 1 aborze na PradzĆh istnieje po kilka kompletów, 
a uczniowie liczą się na setki. Ogółem uczy Sig.w Warszawie do 
3.000 ludzi.

Stowarzyszenie ma Koła autonomiczne: w Pruszkowie, Twor­
kach, na Pelcowiźnie, w Nowem Brudnie, Grbchowi^l Włochach. 
Grodzisku, Żyrardowie, Łowiczu, Sannikach (pod Łowiczem), w Biej- 
kowie :(powiat grójecki), w Piotrkowie, Kielcach, w Ogrodzięiicu 
(fabryka .cementu, pow. olkuski)^ w Krożacli (pow. olkuski), w Bia- 
łej Siedleckiej, Polubiczach (pow. włodawski)^ Brusowie (pow. gar- 
woliński), w Zduńskiej Woli, (pow. sieradzki), w Kawęczynie we 
Włocławku. Ponieważ Stowarzyszenie i jego Koła prowincyonalne 
są w fazie tworzenia się, nie marny jeszcżeTzewsząd danych cyfro­
wych. To, co wiemy w danej chwili napewno o liczbie,;, uczniów, 
przedstawia Kię, jak następuje: Żyrardów (^M), Sanniki,(170), Ło­
wicz (135), Kielce (2_2'7), Biała (120), Włęcławek (60Vrrus/,ków  
(200), Nowe Brudno (118)fTelcowiznai (242) uczniów. Każeni 1172 
uczniów w 9 miejscowościach.

Niema wiadomości o 11 Kolach. . Niektóre z nich utwo­
rzyły się niedawno, iirfre np. Koło piotrkowskie,) walczą jeszcze 
o legalizacyę z władzami miejscowemi, pomimo, żh zostały podane 
do zarejestrowania przez Warszawę i ćzękają z rozpoczęciem wy­
kładów, mając przygotowanych uczniów, nauczycieli, lokale i książki.

W  Stowarzyszeniu knrsów dla analfabetów jih prowinćyi pra­
wie wyłącznie, jak dotycbcz®, pracę prowadzą członkowie bezpła­
tnie. Cźęsć ich tylko stanowią zawodowi nauczyciele. W  Warsza­
wie prawie wszyscy nauczający są płatni, ale też nie wszyscy są 
nauczycielami wyrobionymi, przeważnie jest to materyał młody, 
choć z wielkim zapałem biorący się do pracy. Nfeka stosunkowo
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opłata 20 rb. za 2 godziny codzień doprowadza wprawdzie budżet 
do ogromnej sumy 1.200  rb. miesięcznie, nie daje wszakże możno­
ści korzystania z wykładów wybitnych sił pedagogicznych. Nie wia­
domo zresztą, czy znalazłyby się one nawet wrazie znacznego pod­
niesienia opłaty. Niema wogóle dostatecznej liczby nauczycieli, 
a przytem uczenie dorosłych jest zadaniem pedagogicznem, zupeł­
nie nowem i odrębnem.

Poza programem arytmetyki p. Leszczyńskiej, przygotowanym 
dla kursów w pewnym gronie pracowników teoretycznych, opracb- 
wane zostały z inicyatywy i na terenie Stowarzyszenia:, program 
nauczania czytania i pisania (Wł. Weychertówna) i program poga­
danek przyrodniczych (W. Jbzierski i T. Męczkowska).

Ponieważ wypisy „Zbliska i zdaleka“ A. Czerwińskiej i Wł. 
Weychertowny są za trudne, jako pierwsza książka po elementa­
rzu, a inne podręczniki zostały uznane przez Stowarzyszenie za 
nieodpowiednie, pp. Sempołowska i Unszlicht-Bernsteinowa opra­
cowują książeczkę łatwiejszą.

Obok tych prac, ściśle teoretycznych i przygotowawczych, idzie 
praktyczne kształcenie się wzajemne nauczycieli. Odbywają się ze­
brania w niedziele, na których omawia się pedagogiczne kwestye 
sporne w danej dziedzinie, dzieli się spostrzeżeniami, wreszcie na 
których specyaliści udzielają wskazówek (p. Szycówna z metodyki 
polskiego, p. Jezierski i p. Męczkowska konferencya o pogadan­
kach). Na jednym z takich zebrań niedzielnych postanowiono, aby 
koledzy wzajemnie bywali na lekcyach, wychodząc z założenia, że 
bytność na lekcyi zawsze kształci nauczyciela bez względu na to, 
czy widzi błędy kolegi, czy też doskonalsze od swoich sposoby 
uczenia.

Poza temi wizytami wszakże nauczyciele uznali za potrzebne 
dla siebie i poprosili różnych wybitnych pedagogów Warszawy, aby! 
zechcieli bywać na lekcyach i dawać pewne wskazówki. Instrukto­
rów i instruktorki, przedstawione przez nauczycieli, zaprosiła Ko- 
misya naukowa, rozdzielając pomiędzy nich komplety. Zastrzeżony 
został serdeczny, szczery i koleżeński stosunek pomiędzy nauczy­
cielami i instruktorami, to bowiem jedynie umożliwia robienie nie­
zbędnych uwag. Dla tym delikatniejszego jednak rozwiązania (tej 
sprawy urządzone zostało zebranie instruktorów i instruktorek Re­
zultat ich uwag i narad przedstawiono następnie wszystkim nau­
czycielom na zebraniu.

Oprócz pogadanek przy końcu lekcyi, w niedziele i święta 
odbyło się staraniem Stowarzyszenia' kursów dla analfabetów do­
rosłych 19 pogadanek, przeważnie przyrodniczych.

Pp. Kramsztyk, Szpot i Michałowska miewają popularne poga­
danki z fizyologii i hygieny, prof. Wróblewski i dr. Rychliński 
o alkoholizmie, p. Heilpern z dziedziny fizyki, p. Zienkowski z che­
mii o powietrzu i wodzie. Nieodżałowanej pamięci Starisław Kram- 
śztyk na parę tygodni przed śmiercią zgromadził 420 robotniitów 
z fabryk na Pradze na swym pięknym odczycie „O księżycu“
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z obrazami niknącemi, p. Stołyhwo mówił „O pochodzeniu człowie- 
ka“ . Nadto p. WoyCiechowski dał 2 odczyty: „O stowarzyszeniach 
robotniczych w Anglii i o Stowarzyszeniach spółdzielnycli“

Wykładający na zebraniu specyalnem zdecydowali, ż e : 1 . po­
żądane jest wciąganie uczniów w rozmowę, zachęcanie ich do py­
tań: jednem słowem prowadzenie raczej pogadanek; 2 . że nauczy­
ciele i instruktorzy powinni bywać, na wykładach i powtarzać je, 
przypominać w ciągu tygodnia, tembardziej jeśli audytoryum na 
pogadance jest bardzo liczne.

Prowincya nie pozostaje w tyle za Warszawą pod względem 
pogadanek. Urządza je wszędzie i zgodnie zaznacza, że przyczynia 
się to w znacznym stopniu do zainteresowania uczniów.

W  Żyiardowie np. było już 17 odczytów. Z tych 9 systema­
tycznych z historyi powstawania świata: (pp. Kunowski i Wiśniew­
ski). Inne stanowiły całości mniejsze (jeden lub dwa wykłady);; 
naprzykład kooperatywy (p. Jarmoliński), alkoholizm (p. Oxner), 
o komórce roślinnej (dr. Szulc), dwa wykłady z chemii (p. Oxue- 
równa, dwa wykłady z bakteryologii (dr. Wilczyński).

W  -Kielcach i Sannikach były dotąd systematyczne poga­
danki z geografii; we Włocławku z przyrody i historyi i t. d. Ró­
żnice są tu jedynie w doborze tematów, wszędzie jednak poga­
danki okazują się konieczne.

(,.Nowe Tory“). Wł. Weychertówna.

T E M A T Y  DO P O G A D A N E K .
Sejm cztero letni i Konstytucya 3 -g o  Maja.

„...upadło zapewne państw wiele, ale upadek Polski nie ma podo­
bnego przykładu. -  Dlaczego, Jenerale? wszakże greckie i rzymskie 
państwo podzielony zostało. —  Prawda, ff. Panie) ale pokonane były 
bronią i wprzód wolność, niż egzystencyę straciły, lecz Polska we wła 
snem powstaniu swojeoi i wtenczas, gdy najwięcej energii i patryotyzmu 
okazała, upadła11...

W  powyższych słowach określił Kościuszko (rozmowa z carem Pa­
włem) przedziwnie prosto a głęboko istotę tragizmu, tkwiącego w upadku 
Polski.

Jednakowoż w tem, co piętno tragiczności wyciska na losach Pol 
ski upadającej, mieśęił się zarazem potężny moment ratunku na przy­
szłość. Z rozbicia ocalało zarzewie ognia na ciemności Btttugieh narodo­
wych noey“ , Ażeby ocenić całą doniosłość tego właśnie czynnika, wystar­
czy przypuścić, że fakt rozbiorów zaskoczył Polskę za Sasów, wśród zgni­
łej gorączki, trawiącej organizm narodu i uprzytomnić sobie możliwe na- 
.stępstwa tak przyjętej daty podziałów... Jaką byłaby dzisiaj treść naszego 
bytu narodowego? Mimo wszystko mogłoby się kiedyś w przyszłości i po 
takim upadku dokonać odrodzenia narodu, poczęte już jednak w niewoli, 
nie zdołałoby przez długie lata stworzyło tego. co zostawiła w’ spuściźnife 
pogrobowcom epoka Sejmu Wielkiego.
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SJKr z e d S e j m e m  w i e l k i m .  NiezawisłośćStjaciła Polska fakty­
cznie za Augusta II., przyjąwśzy pośrednictwo Piotra Wielkiego w spra­
wie z królem własnym, podejmującym plany rozbioru Rzeczypospolitej. 
Samobójczy wprost uęfewałą Sejmu niemego .1717 skarał się naród na 
bezbronność wobec potężniejących sąsiadów. Redukcya sił zbrojnyęh. Znie­
sienie konfederacji! pożądane w innycn warunkach, odbierało w ówcze­
snych okolicznościach, bez usunięcia liberum veto, możność napraw^ 
ugtroju państwa. Ooraz silniej odtąd zafciska się żelazna obręcz zwierz­
chnictwa rógyjfekieffo nad Rzecząpospolitą. W interesie Rosyi leżało, aby 
nie pozwolić Polsce podźwignąć się z niemocy. Tego Systemu odtąd rząd 
carski konsekwentnie przętetrzegał. Zrazu nie wymagało położenie rzeczy 
wytężone! czujnośS, bo też długo ni(± widać wysiłków ku podiiie’,sieiiiu 
się;w społeczeństwie polskiem. W  iplnni nieuctwa lęgły się zatrute owoce 
prywaty, niezwykła w obft .losów ojczyzny obojętność. Stała się Polska 
karczmą zajezdną, a gospodarowali w niej sąsiedzi, bezkarnie rabując 
właściciela. Maszerowały w.ojska obce przez ziemie 'Rzeczypospolitej, po­
rywała z niej .rekruta, wybierały dostawy, Fryderyk IT-gi zalewał kraj 
fałszywą monetą. .V wśród tego zrywano, już niefyllto sejmy, ąie| nawet; 
trybunały koronne. Ustawał wymiar sprawiedliwości, zamierał do reszty 
duch obywatelski. Ówczesne dzieje narodu streszczają sięę w bezmyślnych 
walkach rodó.w magnackich. Dawno już przestała być średnio zamożna' 
warstwa szlachecka zdrowym, samodzielnym żywiołem politycznym. Wojny- 
w  ,XYII. wieku poddały ją w zależność ekonomiczną od wielkich fortun 
m agnackiej łatwiej dźwigających śię 'z powszechnej ruiny potopn. Zastępy 
proletaryatu szlacheclffego, wieszające sin klamki pańskiej, były narzę­
dziem w ręku „królewiąt11. Dla nich to liberum veto było klejnotem cen­
nym, a równośćtszlachetki z wojewodą kłamliwym frazesem. W takich 
warunkach nie dziw, że i pierwsze przebłyski dojrzalszej myśli polity­
cznej wyjść mogły tylko od możnych oligarchów. Pierwsze próby reformy 
państwowej, iWdjęfeej za Augusta D l. przez C z a r t o r y s k i c h  Prze- 
prowadzoneUpołowieznie. gdyż zmiany zasadnicze (zniesienie liberum veto) 
Spotkały ąię z oporom Prus i ,B-o^yi, uiff zdołały t,e reformy za ostatniego 
bezkrólewia wydźwignąć nawy państwowej z trzęsawiska.

P o r o z u m i e n i e  K a t a r z y n y  II z F r y d e r y k i e m  II-g im  
w roku 1764 wytworzyło dla Pólski stan rzeuzy, równający s i l  zupeł­
nemu skrępowaniu swobody działania w sprawach własnego j rządu. Na­
tomiast w żyfciu umysłowem budzi SBflzwolna zdrowy krytycyzm. Odzy­
wają się głosy lękliwe zrazu i ostrożne, potem coraz to śmielsze w spra­
wie naprawy rządu i stosunków społecznych. Nowe klęski potwierdzały 
słusznosć przestróg. Konfederacya radomska podała Rzeczpospolitą już 
w zupełną kuratelę rosyjską. WdEptkie nieszczęsne prawa kardynalne 
poddano pod gwarancyę imperatorowej. 'Jjtepnin rządził, niby dyktator 
w kraju zdobytym. K o n f e d e r a c y a  b a r s k a  była pierwszym pory­
wem ..patryotyćznym w imię wolności narodu przeciw przemocy rosyjskiej.

Korzeniami tkwiła jeszcze w obłędnych pojęciaóli Polski staroszla- 
cbcckiej. hasła wyłączności wyznaniowej wysuwała ponad narodowe, o Je- 
.formiei państwowej nie pomyśleli jej twórcy, a przecież zasłużyła na 
wdzięczne wspomnibnie potomności.
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I? i e r w s z j  r n z b i ó r nietylko jpsjsCzuplił jjannj'* Rzeczypospoli­
tej, ale Sprowadził nadto Spotęgowanie przemocy rosyjskiej nad państwem 
polskiejn. (Sojm dolegafiyjn*). £ata 1717, T7'64, 17-68, 1772 - 1775 —  
to; etapy coraz; to silniejszego nacisku jarzm* oti<mgo. Odjęty 1’olsoe. mo­
żność jakiejkolwiek zmiany na ln u e .  Jejlna-kowoż 'stworzył osławiony 
£łejm porozbiorowy, w kraju po raz pierwszy silniejszy rząd centralny, 
Stalą' funkcjonujący (B a d a n i e u s t  a j  ą c  a). Kraj dźwiga się ekorfd- 
micznie. K o ni i s ytli E d n k a o y i n a r o d o w e j  rozwija wiekopomną 
swą działalność. Borajgta nowe 'pokolenj^', które przyswaja sobie zdoby­
cze wiedzy Zachodu. Średnią warstwa szlachecka przejmować się zaczyna 
nowym duchem pracy obywatelskiej. ^„Demokratyzuje.-się ; myśl patryoty- 
czna. U kolebki nowych prądów' spotykamy coraz więcej nazwisk grńdnio- 
szlacheckicli i plc-bcjskich. W  spółkach przemysłowych w przedsiębior­
stwach handlowych zrzesza sję szlachta z mieszczanami. Zniesioną groza 
utraty szlachectwa za parańie się' miarką .".a* Wagą. Staszic, syn mie­
szczanina,. kreśli program reformy;, który stał się wyznaniem wiary 
lepszej' części społeczeństwa. "Rozwija się bogata literatura polityczna. 
Rodzą, rfjię pomysły naprawy rządu, usunięcia nierówności społyc^tiyclp 
podźwdgnięcia chłopa z nędzy, poniżenia, niewoli. Przykłady ofizynszowa- 
nia, włościan, nawet. uwłaszczenia. Jeszeźe w roku 1768 odjęte .szlach­
cie prasko życia i śmierci nad poddanymi.

S .ej m w i e l k i .  .Pomyślny dla Pojski układ, konstelacji 'polity­
cznych w Europie. Antyturecka koaiicya rosyjsko - pruska zaniepokoiła 
mocarstwa. Zbierała się burza przeciw Rosyi. Rozluźnił się związek 
dwóęh czarnych orłów, ktyry od roku 1764 brzmieniem ciężkiem ugnia-. 
tał Rzeczpospolitą. Stanisław A. podejmuje plan wyzyskania sytuanyi. 
Zjazd w Kaniowie. Wśród tsfkioh stosunków przyszły Sejm miał rozstrzy­
gnąć, jakie stanowisko zajmie/Pol^sm W jihoij sejmikowe pod hasłem ko­
nieczności reform. 'Posłami wybrano ludzi, przeważnie młodych, przeję­
tych u owym duchem, wychowańeów Szkół K.,3E. N. Sojm zawiązany pod 
znakiem konfederacyijjtżnoszącej liberum veto i krępujący termin 6 nie­
dziel. Trzy stronnictwa: 1) Królewskie. Jego program: oprzećfeię silnie 
o Rosyą, ofiarować jej przymierze zac^pno-odporne prifcgiw Turcyi i prze- 
prowadzić za zgodą imperatorowoj reformy ustroju państwa. 2) .Reak­
cyjne, bezwzględnie oddane, rRosyią Branicki mienił się sam Rosjaninem. 
Hetman koronny —  awanturował się jiHto ochotnik rosyjski w wojnie 
przeciw Turcyi1 Szczęsny Potocki, wielbkUfel Katarzyny, Pafryoty- 
Cfzne. Program: wyzwąlic kraj z pod kurateli rosyjskiej, dokonać re- 
fęrrn pęStopowych. S. Małachowski, I. Potocki. A. Czartoryski. Niemce­
wicz,' Kołłątaj ijotc.

Propozycja przymierza, ofiarowanego Bzeć'żYpośpolitej prźez rząd 
pruski, '.niespodziewana i zdumiewająca, stała się nuynentem pięlńvszorz«- 
duej wagi. Po raz to pierwszy odfozasów Sobieskiego ujrząłą się Polska, 
shańbiona, upokorzona, pod kuratelą obcą zostająca, pozbawiona mucy 
samodzielnego stanowienia o sprawach swoioh. poważnym "czynnikiem po­
litycznym, z którym liczono sią* iv Europie! Tratwo dziś krytykować na­
iwność patryotów, h.ypnotyzowanych ohłndną przyjaźnią pruską, zważyć 
jednak trzeba wyjątkowość położenia.yPostanowiono więc zerwać obrożę



moskiewską. Uchwalono aukcyę wojska, po namiętnej walce obalono de­
partament wojskowy, zniesiono wreszcie samą Eadę rtieustającą. Było to 
Jfcerwiiiiiem z ItAsyą. manifestacją niepodległości państwowej. Pod zna­
kiem odzyskanej wolności toczyły '-się dalsze obrady, Bosya zajęta wojną,, 
zagrożona koalicyą europejską, zostawiała Sejmowi swobodę działania. 
Stackelberg, który od roku 1772 był wiŚfkrólem w Warszawie, bardziej 
honorowanym, niż Poniatowski, patrzył bezradnie na ten kuęs( notfy. P a­
rowa zemstę odkładała na później, a wreszcie, odwoławszy dotychczaso­
wego wielkorządcę Polski, zastąpiła go Bułhakowem. Tymczasem z Fran- 
cyi nadchodziły w7ie%,i (fi głośnych zdarzeniach. Pod ich w7pływem poru­
szyło się patryotyczne mieszczaństwo w Polsce. Zjazd delegatów miej­
skich. Jan Dekert. „Czarna procesya“ . "Uphwał jednak już drugi rok 
obrad sejmowych. Aby nie przerywać,! pracy rozpobzętoj i nie narażać 
jej na niebezpieczeństwo, odwmłano się do ogółu szlagjity po sejmikach 
w sprawie reformy7 praw kardynalnych. Boznamiętniała zwłaszcza wszyst­
kich kwestya dziedziczności tronu, odrzucona przez sejmiki. Pomnożono 
liczbę posłów7. Z wyborów wyyszii przew7ażnie stronnicy reformy. W  po 
dwojonym komplecip„Sejmu zapadają uchwały o sejmikach, następnie je­
dnomyślnie p r a w 7 o ó m i e c z e  żarnach.

K o n s t y t u c y a .Maj a,  Tymczasem mnożyły się oznaki. '.'zapn 
wdadająee, że w7ojna w7scyhoduia dobięga kreSu a iRosya odzyska swobodę 
działania w. Polsce. Przewidywano zemstę. Sytuacja wymagała spiesznego 
działania,(łaby dokończyć rozpoczętej przebudow7jT Rzeczypospolitej i wzmo­
cnioną przygotow7ać do wdiki grożącej. Stąd konieczność zaskoczenia opo- 
zyoyi, jakby zamachem Stanu, stąd tajemnica i pośpiech przygotowań. 
Król już przedtem nawrócony na program patryotów. Dzień !3 MajaP 1

T r e ś ć '  u s t  a, w y. Dotychczasowych różnic w ustroju stanowym 
społeczeństwa polskiego konstytucya nie zniosła. Xiorów7nośći«tanow7iska 
prawmego szlaehij mieszczaństwa i wdościan wyszła z niej zasadniczo 
nienaruszona. Sżlaehta zachowała dotychczasowe prawa i przywileje. Mia- 
stu przyznano prawa,- 'świeżo przez Sejm uchwałom! miośzczaństw7o też 
stosnnkow7o najwięcej zyskało. Włościan nie, w.' zwoliła konstytucya z pod- 
daństw7a>ySobislego ani z pod sadowniatw7a pańskiego, ciężarów7 nie umniej­
szyła, zapewniając jedynte ojfifflcf praw7a w umowach z‘ dziedzicami za­
wieranych, cd miało znaczenie tylkń teoretyczne. W  kwaątyach społe­
cznych zatem była ustaw7a majowa raczay szlachetnym p r o g r a m e m  
n a  p r z y s z ł o ś ć ,  wskazującym jasńo drogę stopniowego rozwiązania 
trudnej zwłaszcza sprawy włościańskiej, niż pozytywnem rozstrzygnię­
ciem problemu.

T s t o t, n e z n a c z e n i e  K o n  s t y t u c, y i p o i  I  g a u a r 4 f o r- 
m i e p o l i t y c z n e j  ir‘s t r o j u r z ą d ó w  <Jg o. Twórtsy kolistytucyi sta-' 
nęli na tem Stanowisku, że przedewszystkiom now7a organizacja wdadz 
jest kardynalnym warunkiem naprawy państw7̂ ,' ona miała stworzyć grunt, 
podstawę, na której przyszłoSć dokona dalszych przeobrażeń społecznych. 
Z n i e s i o n a  d w o i s t o ś ć  r z ą d u  L i t w y , i K o r o n y , ,  czem usunięto 
fatalny błąd Unii lubelskiej. Zniesiono liberum veto, konfederac.ye, in- 
strukcy£-sejmikow7e Tak u z d r o w i o n o  p a r l a m e n t a r y z m  p o l ­
ski .  paraliżowany dotąd tymi właSnie czynnikami Stworzono r z ą d
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s>t„a 1 y, organ władzy wykonawczej, sprawowany przez króla i ministrów 
(,,stra®“ ) odpowiedzialnych przed sejmem. O g r a n i c z o n o  e 1 e k <• y ę 
do wyboru dynastyi.

W a r t o  Ść u s t a w y  m a j o w e j .  Zarzuty, stawiane konstytucyi, 
streszczają sit; w dwóch momentąteh: 1$ lękliwość i połowićzność w sprą- 
wie nstrojn społecznego —  wytykana już przez współczesnych, podno­
szona i później tak często. 2) Według innych przyspieszyła zgubę Pol­
ski. Kalinka wyraził zdanie, ze SdHjbŚ było przeczekać Katarzynę, nie 
•spieszyć się, nie wyzywać carowęy gwałtowną reformą, a wtedy udałoby 
się przedłużyć egzystencję ^Rzeczypospolitej i uratować jej niepodległość!1 
Podobny pogląd Bobrzyńskiego. Zarzuty lekliwsści nie uwzględniają wa­
runków, wśród których zrodzHJffcię ustawa majow£j( innym zaś zaprze­
czyły późniejsze badania »ąpoki. Zapewne, że dziełem doskonaleni nie była 
i twórcy jaj mieli ^całkowitą Legą świadomość. Dla nas zostanie jeduem 
z najdroższych wspomnień przeszłości. J) Jest najpiękniejszym wyrazem 
odrodzenia narodu, najwymowniejszem streszczeniem szlachetnej działal­
ności gejmu Wielkiego, symbolem ducha obywatelskiego, który ożywiał 
pokolenie współczesne. 2) Była naprawą błędów przeszłości, a programem 
pracy obywate lskiej na przyszłość. 3) Jeśte. rodzimym wytworem jhicha 
polskiego. Do niej ni,e można żadną miarą zastosować okrutnych słów 
poety: „pawiem narodów byłaś i papugą11. Nie była ślepem, bezmyślnem 
naśladownictwem .óhcych wzorów. Poczęła się z głębi instynktu naro­
dowego. Stanisław Sobi/iski

Literatura. B a l z e r :  O społecznych i politycznych reformach K 
3 M. —  K a l i n k a -  Sejm czteroletni, K. 3 M. — j M . a r z y ń s k i  K. 
3 M. na tje współczesnego ustroju innych państw europejskich. —  S m o- 
d o ń s k i : Przewrót umysłowy w Polsce M  Ul. wieku. P i n k i e 1: 
O Konstytucyi 3 M. —  B a r t o s z e w i c z :  Księga pamiątkowa. Wfresz- 
cie kompendya histon i polskiej: Grabieńskb '.Sokołowski. Lewicki i t. d.

Przechadzki z dziatwą szkolną po Krakowie.
Bi

Katedra na W awelu.
Przy oprowadzaniu wycieczek, katedra wawelska wymaga zupełnie in­

nego traktowania, niż poprzednio opisane Kościół Maryacki, a nawet i Muzeum 
Narodowe: Nastrój miejsca, ogromna ilość pamiątek przeszłości usuwają na drugi 
plan szczegóły bardziej obyczajowego ckaraktern. W  katedrze na W awelu dobry 
przewodnik umieć powinien wskrzesić wielkie chwile, wielkie postacie prze­
szłości. Kilka gorących słów o Kazimierzu W ielkim, Jadwidze, Zygtnuntach. 
Batorym same się na usta nasuną i największe zrobią wrażenie, jeżeli będą 
improwizowane. Nie kładąc przetJrliacisku na stronę historyczno-uczuciową. 
wskazałam tu tylko zabytki, przy których zatrzymać się warto, oraz oznaczyłam 
ich miejsoe w historyi naszej kultury (w najpobieżmejszych rysach).

Ogromną trudnośjś stanowi porządek w oglądaniu zabytków. Ze względu 
na brak czasu należy zrezj-gnowap z oglądania pomników w  ich chronologi­
cznym porządku, a trzymać się tego układu, w jakim  zabytki są ustawione, 
aby nie powracać do tego samego m iejsca po kilka razy.
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Katedra Wawelska, gmach prastary, stał się dla nas Polaków, re- 
likw iam fn narodowych pamiątek, uświęconą skarbnicą, do któręj każdy 
wiek, każde pokolenie składało świadectwa Słonecznych dni apsjąŁia 
i ■ gorzkich dni żałoby. Od Kaęi miecza Odnowiciela, aż po dni nasze 
mamv..tu ślady mijających st,ulećj, możemy tu kolejno widzieć zmienia- 
jąć^Jsię epoki i upodobtaia.

Wchodzimy do wnętrza. Pod wyniosłem, gotykiem  -sklepieniem 
(pamiętanie podobne z Mjaryackiiga kościoła,?), narSSrodku kościoła w ka­
pliczce kopułką nakrytej stoi ołtarz, a n a o ł t a r z u  s r e b r n a  t r u ­
mn a  W  niej to mHjszcag się r e l i k w i ą  ś w i ę t e g  0* $  t a n i s ł a w  a. 
patrona Polski, a którego męczeństwo „tak prorąęzem dla naszej przy­
szłości się Staje: że jak jego cjało, porąbanfe na ezęfei, cudowni,e'się 
zrosło, tak i ojczyzna naszjii rozdarta, kiedyś znów njpduo stano­
wić będzie. Trumnę Srebrną przez aniołów dźwiganą, zdobią płasko­
rzeźby, przedst&wiająne ^e^py z życia świętego *). Jeśtto trampa. spra­
wiona za Jana Kazimierza na miejscej bardzo pięknoj, zrabowanej przez 
Szwedów. Na kolumnach kaplicy zawieszone były niegdyś szafki, koszto­
wnych wotów pełne, które*tu pobożni na pamiątkę łicznycji cudów skła­
dali. W ota t“ rów nież, Szwedzi zrabowali, lecz zwolna szafki ponowniei 
sit) napełniały, (idy po dwóch pierwszych rozbiorach naród siły wy- 
tężył, by stargać obce więzy., - kapitułą1 krakowska złożyła Kościuszce 
w darze. wś»6d wielu kosztowności i wszystkpp wota z ołtarza -św. Sta­
nisława, aby, przetopione na- pieniądz, szły na wojenne potrzeby.

Zwróćmy się Jbraz od ołtarza ku wejściu. Wśjjód arkad, dzielą­
cych nawę główną od bocznej, widzimy dwa sarkofagi łfflen na lewo 
to ,g r o b o w i e c J a g i e ł ł y .  Na prawo pomnik W ł a d y s ł a w a  
W  a i' n e ń c z y lc a.

Jagiełło, którego zwłoki pomnik ten okrywaj1*) spoczywa: w.całym, 
królewskim m A fe tłie . Twarz ścjągła, szczupła, o wysokiem czole, mitr 
sucliy, wargi wjfd&tne: oto wizerunek zapewne wykonany przeż' artystę, 
który znał dobrze króla i niedługo po śmierci jego nagrobek wykonać 
musiał, bo typ twhłApy najściślej sie zgadza z opisami, jakie ’ nam kro­
nikarze- zostawili. Król depce smoka —  symbol pogaństwa, a wezgło­
wie jego wspiera sife na M e , symbolu wspaniałości i męstwa.. Na sar­
kofagu widzimy tarcze z herbami, podtrzymywane przaz płaczące posta­
cie;. na cokole (podstawię* rzeźbiarz przedstawił psy i Sokoły. Wydaje 
Się to wam zapewne bardzo dziwnem' jeżeli nie dziwacznem, a jednak 
te rzeźbione zwierzęta >są tu zupełnie na .miejscu: polowanie było ulu­
bioną rycerską rozrywką, a Jagiełło ze fe«Msególnl|jszem zamiłowaniem

*J Ściany srebrnej trumny okryte są dziesięcioma, płaskorzeźbami. Od strony 
wejścia do kOilcioła wadzimy: i )  bitwę pod Grunwaldem i w obłokach ś-go St-a .̂ 
nisława; fe) «ud podczas kanonizacji w Ass^źu; 3) wskrzeszenie Piotrowrny: 
4) Piotrowina przed tronem Bolesława: 5) zabójstwo na Skałce. Od strony ołta­
rza głównego: 1) kapłani zbierają zwłoki porąbane, nad ktftremi się orły unoszą: 
2 ) złożenie do trumny; 3) pogrzeli ze Skałki na W aw el; 4) kupno wsi od Pio- 
trowiny; ó) zgon ś-go Jacka, którego dusze podaje Pefnu Bogu śj_f Stanisław. 
Na dwu bocznych stronach: rozsiekanie ciała świętego i wskrzeszenie trzech, 
umarłych.

**)tZwłoki Jagiełły złożone są w grobie.pod pomnikiem.



oddawał sic myśliwstwu. Za trumną jego, obyczajem średniowiecznym, 
najlepsze Jego psy i sokoły. —  tych to ulubieńców rzeźbiarz nwiccznił 
w marmurze. Baldachim na sarkofagiefn. pochodzi z późniojszych cza­
sów; kazał go wykonać włoskim rzeibiarzoip Zygmimta I. Przyjrzyjcie1 
s%  jak misterne są głowice kolumn, jak wdzięczne i fantastyczne 
ozdoby wpleciono w giętkie liptowie," otaczające je  dokoła.

(i r o b o w i e c  W a r  n e ii c z y k a nie kryijó kości młodego króln- 
ryćerza. Zwłok jego nie odnaleziono nigdy; odarte ze zbroi, z ob iata  
głową, którą wraz z łnpami powieziono do Garwgrbdu, spoczyw ająpod 
Warną we wspólnym kurhanie. Przed rokiem zaledwfff ustawiono pom­
nik temu, który żadnego pomnika nie posiadał. Pod marmurowym bal­
dachimem. na wspaniałym sarkofagu sj)oczjTwa broniowa postać jagiel­
lońskiego orlęcia.

OminąwSz' ołtarz św. Stanisława wchodzimy do prezbiteryum ka­
tedry. Przód nami w i p ik  i o ł t a r z  z Chrystusem ukrzyżowanym, 
przed którym pojząwspy od Władysława I \ koronowali się wszysc\ 
królowie polsdjj. - 1 *̂ ,

‘ Stóp wielkiego ołtarza widzicie .płytę branżową, przedstawiającą 
MałH BBosMu. z dzieciątkiem, na tronie; przed nią klęczy kardynał, po­
lecany Maryi przez św. Stanisława, za którym stoi Piotrowin. Jftfetto 
n a g r o b e k  k a r d y n a ł a  Kr y  t l a r y ka .  najmłodszego z synów Ka­
zimierza .Jagiellończyka. Ponad tą płytą, na łwznięjsieniu znajduje siif. 
inna (zwykle kobiercem zakryta), na której jest przedstawiony; krtrrty- 
nał w całej postaci. Bronzy te są dziełem w a r s z t a t u  Y i s c h ^ i r ó w  
w Norymberdze. W  końcu X.V. i pierwszej połowie \VI. w., Słfrym - 
berga była pod. względem artystycznym ściśle zjednoczona z Krakowem. 
W it Stwosz pół życia 'spędził w Jyrakowie, a drugie pół w Norymber­
dze. Kuimbbeh, uczeń wielkiego malarza norymberskiego Diirćra. zosta­
wił w Krakowie znaczną ilość obrazów, ^jirymberazykieau był prawdo­
podobny twórca obrazów tryptyku przez królową fitóbieto sprawionego. 
\Y Norymberdze równiaż istniał warsztat Biplray Visclmra, najsłynniej- 
szego mistrza bronzownika, współczesnego Stwoszowi. Piotr Yischer nie. 
był wprawdzie nigdy w Polsce, ale cały szereg dzieł jego, przća Polir- 
ków obstalowanych, zdobi kościoły krakowskie, tak. że; Stał się on (je­
dnym z tych artystów niemieckich przełomu XV. i XVI. stulecia, któ­
rzy mą nam najbliżsi, bo działalnością swą ogromny wpływ na krakow­
ską sztukę wywarli.

Z prawej strony tron biskupi, na miejscu, gdzie stały stailę kró-\ 
ewskie, gdzie w czasie p r fcg fiy ch  nabożeństw zasiadali król i królowa.- 
Po iewej stronie ołtarza, tam * gdzie w późniejszy® czadach skromną 
czarną tablicę wmurowano, z ł o ż o n e  b y i y z w ł o k i  k r ó l o w e j  J a ­
d w i g i .  Nie wznoszono dla niej kosztownego grobowca, nie otaczano 
jej szczątków świecką pompą, bo spodziewano się. że już w krótkim 
czasie'będzie można oddawać im cześć świątobliwości królowej Odpo­
wiedni;^ że relikwie jej umieszczone zostaną na ołtarzu, a ona sama 
za patronkę Polski uznaną zostanie. Oczekiwania nie spełniłj śię.mJa- 
dwiga dotąd jeszcze nie jest kanonizowaną, clioć serca polskie dawno 
już ją za świętą uznały.
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Ażeby jednak pamięć królowej nie pozostała dłużej .bez żadnej 
widomej oznaki czci, prąed paru laty wzniesiono dla niej pomnik usta­
w ion y  w obejściu prezbiteryum. Wykonany z białego i żółtawego mar­
muru przedstawia J a d w i g ę '  s p o c z y w a j ą c ą  na  s a r k o f a g u ,  
szczyt którego obrzeżają polskie orły, a podstawę obiega?ornament, zło­
żony z lilii andegaweńskich, herbowego znaku Jadwńgi. Patrzcie j^ka 
szlachetność, jaki spokój w tej twarzy, jaki królewski majestat musiała 
roztącźać ta smukła, wyniosła postać! S ie dochował się żaden portret 
Jadwigi, nie wiemy, jajj wyglądała w istocie, ale pojmujemy, że arty­
sta tak ją sobię w staw ił. N i^h was nie dziwi piesek u stóp Jadwigi: 
«  średnich wiekach rzeźbiono go zwykle u s,tóp kobiet zamężnych dla 
zaznaczenia wierności i przywiązania małżeńskiego.

Parę kroków dalej —  oto g r o b o w i e c  wuelkiego dziada Ja­
dwigi —  K a z i m i e r z a  W i e l k i e g o .  Pomnik ten fundowm-ć Ludwik 
Węgierski przez wdzięczność dla tego, który mu testamentem koronę 
polską zostawił. Z drogiego z Węgior sprowadzonego marmuru wykuty, 
jestto jeden z najpiękniejszych grobowców, jakie nam przeszłęśp zosta­
wiła. Poważna, mądra twarżi Kazimierza uderza każdego swym Salomo­
nowym charakterem; ponad głową królewską unosi się przepyszny, Lek 
ki, gotyęki baldachim. —  a boki sarkoijigii zdobią płaczące postacie, 
wiernie oddaią-ce nastrój społeczeństwa po stracie wielkiego króla. W e- 
wmątrz sarkofagu• Spoczywają prochy Kazimierza; gdy grobowiea biestau- 
rowrano, odkrj to kości rozrzucone na spodzie, bez trumny, z której tylko 
próchno pozostało. Wśród kości leżała korona, berło,, ostrogi i guzy od 
odzienia. Matejko, wielki malarz polski, odrysowTał te przedmioty) zaró­
wno jak i czaszkę królewską. Na podstawie kształtów kośpi odrysował 
nawet przypuszczalne rysy Kazimierza. Kości, wraz z królewskiąmi od­
znakami włożono do nowej trumny i wSflfc uroczystej procesyi w oza- 
!ęie ponownego pogrzebu, w którym cały Kraków’ wziął udział, wstawio­
no trumnę do sarkofagu. Wrażenie tSgo pogrzebu, tego budzenia pro­
chów1 wielkiego króla, odbiło się potężnie w sercach i umysłach uczestni­
ków. Pamiętacie obraz przedstawiający widmo króla Kazimierza w’ Mu­
zeum Narodowem. Wyspiański, prócz obrazu napisał i poemat „Kazi­
mierz Wielki którego treść jest zaczerpnięta z chwili pogrzebu kości 
Kazimierza.

Tuż niedaleko n a g r o b e k  S o b i e s k i e g o  i M a r y i - K a z i -  
m i k r y ,  z portretami ich w medalionach i z przedstawieniem zwycięstwa 
pod Wiedniem w płaskorzeźbie. Naokoło alegoryczne postacie kobiece 
i jeńcy tuiwccy wr pętach. Obok zupełnie podobne n a g r o b e k  M i ­
c h a ł a  W  i *511 i o w’ i e c k i e g o i jego żony, Eleonory Auąjryaekiej.

Jak daleko nagrobki te odbiegły od szlachetnej prostoty dawnych 
Czasów! tTlęciała bursj główna: średnie wieki przedstawiały na nagrobku 
postać zmarłego wT śhię śmierci, oczekującego na dzień zmartwychwsta­
nia.--Główną ozdobą nagrobka, a zarazem symbolem królewskiego maje­
statu, był baldachim, nadając} całości? uroczystą i powagę, a sarkofagowi 
dostojeństwo monarszego tronu. Tli w tych pomnikach tXV!M wieku sar­
kofag, okrywający dawniej trumnę, stał się tylko pustą dekoracyą. Po­
nad nim. zamiast postaci zmarłych, portrety żyjących, a wokoło bez
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duszne figury mające przedstawiać cnoty królewskie. -O wieleż zrozu- 
mialsze, prawdziwsze i prostsze ln ły płaczące postacie poddanych, przed­
stawiane zwykle na grobowcach średniowiecznych władców.

A oto ołtarz, a w o ł t a r z u  K r u c y f i k ^  którygbył świadkiem 
innego wielkiego zwycięstwa, co dla Polski błogosławieństwem się stało. 
Przed ten to Krucyfiks przychodziła się modlić królowa Jadwiga, 
on to miał przemówić do znużonego męką serca, pokrzepić je i do drogi 
ofiary zachęcić. Wtedy to młodziutka królowa, zdjęła z siebie czarną 
zasłonę, którą była okryta i zawiesiła ją na krzyżu, ^kładając jednocze­
śnie ślub, że polświęci swe najgłębsze uczucia i pęśjubi litewskiego księ­
cia, aby pozyskać Bogu setki typęcy dusz w pogaństwie żyjjipych. U stóp 
krzyżń inna pamiątka. W . czasie wyprawy wiedeńskiej królowa Mary a 
Kazimiera codziennie przychodziła przed ten ołtarz, modlić się w czasie 
mszy, na intencyę wojsk polskich odprawianej. \Y czasie mszy takiej 
przybył raz posłaniec z pod Wiedniai, i milcząc, oddał królowej s t r z e ­
m i ę  i karteczkę. Mary a Kazimiera zrozumiała, że to znak przegranej, 
a może i iśinierei króla, —  więc omdlewając, padła na ręce dam dworu. 
Po przytomności przywróciła ją treść karteczki: „ten. którego noga była 
w tem strzemieniu, za łaską Bożą został zwyciężony*.'' (Strzemię' wielkiego 
wezyra zawieszono jako uptum wdzięczności na krucyfiksie, — wisi po­
niżej nóg Chrystusa.

Przechodzimy temz do najstarszego grobowcą. jaki w katedrze się- 
dochował. M e z marmuru, lecz z białego kamienia wykuty, przedstawia 
nam wojownika o charakterystycznej, pełnej, energicznej twarzy i buj­
nym wąsie. Ten król, o tyrpie tak wyrazistym, tak polskim, to W ł a d y ­
s ł a w  Ł o k i e t e k ,  ten mały król o żelaznej woli, zwycięzoa z pod 
PłowęiHy, pierwszy budowniczy polski, co pod jej wielkość zakładał krwią 
rycerską zaprawione fundamenta. Na tych to fundamentach miał daięj 
gmach wznosić wielki syn jego —  Kazimierz.

Zastanowiliśmy się pokrótce nad najcenniejszemi pamiątkami kaf-er 
d«y samej - -  przechodzimy z kolei do kaplic. Otaczają one jakby wień­
cem eałą katecłrę, przybudowane i przebudowywany w najrozmaitszych 
czasach a» bardzo niejednolite, bardzo urozmaicone- i przez to tem cie­
kawsze.

Zaczynanąy od jednej z najstarszych, od k a p l i c y  k r ó l o w e j  
S o n k i na lewo od wejścia głównego. Ufundowana została ona przez 
czwartą żonę Władysława Jagićłły, k r ó l o w ą  S o n  k ę. Kaplica jest 
poświęcona drzewu Krzyża św., a wezwanie to dostało jej się bynajmniej 
nie przypadkowo. Jagiellonowie mieli ogromne nabożeństwo do relikwii 
Krzyża świętego, a cześć ta wiąże się e zdarzeniem, które niezatartem 
wspomnie-niem wyryło się w pamięci. Jagiiiłły.

Jednym z najstarszych, najzasobniejszych i najbardziej, jako Święte 
miejsce, czczonych klasztorów, był klasztor na Łysej Górze, zwany Swię- 
tokrzyzkim, bo wśród skarbów, jakie przechowywał, najcenniejszym była 
znaczna relikwia drzewa Krzyża świętego. ZamożnoSć klasztoru ściągała 
nieraz,, choć bezskutecznie, łupieżców: silne mury klńsztoru opierały się 
napadom. Olgierd, ojciec Jagiełły", zasłyszawszy o skarbach Łysej <yGćry, 
zebrał swych na. pół dzikich Litwinów i w roku śmiercj' Kazimierza W .



nagle spadł jak piorun na Swięt-okrzyzki klasztor, zdobył Jg i złupił 
wszelki^ kosztowńości, a między innemi i świętą relikwię. Jagiełło, za­
nim wysłał poselstwo z prośbą o rękę Jadwigi, relikwię 'klasztorowi zwró­
cił, a przyjąwszy chrzęst, odbył pierwszą “pielgrzymkę na Łysą Góry. 
Odtąd żadnej wyprawy nie odbył, nie pomodliwszy się pierwej.* w Sfidę- 
tpkrzyzkim klasztorze, a za herb rodzinny przybrał kształt relikwiarza, 
w którym drźewo święte przechowywano: krzyż podwójny. Górne ramienia 

yjmacajiły -tę tabiitię z napisem, która upewniła świętą Helenę,' ge odfta- 
leziony krzyż był istotnie narzędziem męki Zbawiciela. Jagielle zaś ten 
krzyż podwójny przypominał niejako dwie części jfegfó państwa, Polskę 
i Litwę, w jedną całość złączone, i stawał Si&jzuakiem świętym, który 
można było pi'?ecivtotawió krzyżackiemu krzyżowi.

Królowa Sauka, .Rusinka z pochodzenia, miąła. wielki^ upodobanie 
do ruskiego,, malarstwa.’  do tych sztywnych i surowych postaci, które 
w dzieciństwie przywykła widywać na ścłanach ruskich kościołów. To 
też, gdy przyszło malowaniami zdobić kaplicę, kazała sprowadzić ruskich 
malafzy, i im poleciła ją ozdobić. Z malartur tyfch, od dawna zniszczo­
nych, nie prfeostało ani.śladu: obennie kaplicą jest nowo ozdobiona przez 
polskiego mąlttrza, W  ł o d z i m i b Sjz 9- T e t m a j e r a ,  który w ogólnym 
układzie poszedł za ruskimi, a właściwie bizantyjskimi wzorami, lecz 
zmienił zupdłnie tteś£ i jjposób pfzedstawióuia. Zamiast chórów anielskich, 
załniast procófiyi świętych i proroków, na sklepieniu dał nam orszaki 
królów, wieJkic.h i zasłużonych mężów i świętych polskich, fąk ich gru­
pując, aby wokół każdego króla stali wiblcy, i Święci Indzie, żyjący za 
lego panowania (Obją&nić szczegółowo malowania sklepie-pial •■Na s-ainynr 
środku sali umieścił Boga-Ojca wśród złotych promień! a z obu skrobi 
na tąroz-y herli.y Jagiellomnm/krzyż podwójny!* i książąt Holszańskich 
(Sonki, Cejitaur). Na ścianach mamy te tery najbardziej w,PblLs.eę czczone 

.-obrazy Siatki "Boskiej: z Częstochowy. z Ostre-jbramy, z Kulwaryi Ze­
brzydowskiej i z Kodnia. pon ieS  na ścianie, wprost wejścia na lewo 
ślub Śpnki z Jagiełłą,- na prawo S^nka — wdoWa z dwoma synami. 
Władysławem i Kazimieraea Potind pflfn 11 i k i e m b i.S k u p a T y 1 i- 

-c k i e g  o ]irzedsta wioną Pojlswa uśpiona i \nioł trąbiłicy na Zmartwych­
wstanie. a na ścianie przociwnej, nisko. święta Zofia z trzema*'córkami, 
fbniżęj pomnika biskupa -Tylickiego widzicie gładką płytę, z białego 
kamienia, z mosiężnym wkoło napiseiyi: to .płyta lmgrobna królowej S*onki, 
wyrzucona z kaplicy, która - długi lezafe; za skłądjjjrupieci- służyła; płyta 
ta walała się jrrzez lat wiole na dziedzińcu zamkowym, aż niedawno 
odnaleziono jął i umieszczono, gdzie być powinąa.

Przechodzimy z kolei do k a p l i c y  znajdującej się po drugiej 
stronie wejścia. Ufundowała ją synowa Sonkit. mądra królowa Elżbieta, 
żona Kazimierza Jagiellończyka, „matka królów11, jak ją nazywano i matka 
św. Kazimierza. " Jej kosztem wzniesiono budowę, ona sprawiła do kaplicy 
piękne Jmrwne okna, z których -dziś nie zostało ani śladu i d w a  w s p a ­
n i a ł e  o ł t a r z e .  Ten z lewej strony przedstawia w rzeźbie św. Trójcę, 
na bocznych skrzydłach mamy 'chóry świętych. Ołtarz z prawej strony 
poświęcony Chrystusowi cierniem ukoronowanemu i Matce Bolesnej, ma 
ifa  skrzydłach obrazy interesujące. Szczególniej zajmują n,ąs trzej kró-
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Iowie (na dole po prawej ręce. na zewnątrz skrzydeł): król. zdejmujący 
koronę z głowy, aby ją złożyć, dzieciątku, jest .portretem Jagiełły.

W kaplicy tej mamy jtszcze dwa_ciekawe nagfobki. .Tźden z nieb 
wsunięty w róg kaplicy, to g  i  o b o w i e c K S z i ni i e r #h J a g i e ł ł o  ń- 
c z y k a .  dzieło mistrza W J.ta S t w o s z -tego samego, który w\ ką-, 
nał wielki ołtarz w kościele Maryackim. Niesłychanie bogaty tu i ory­
ginalny baldachim, a postacie płaczących na sarkofagu uderzają tym 
Salny.m potężnym dramatyzmem, który zauważyć możifa w rzeźb&eh ko- 
-śaioła Mariackiego. JSTa głowicach kolumn, z których każda jest,-odmienna, 
,jóB$ przedstawiane 'stworzenie świat* i odkupienie.

W ielki p o m 11 i k pomiędzy oknami sioga mniej oddalonej prze- 
•szłeści. Postawiono go przed stu laty mniej więbej ku ćzói b i s k u p a  
S o ł t y k a ,  wielkiego patryoty, jednej z ]Jierwszysh ótiar tyranii mos­
kiewskiej. za opór. stawiany ambasadorowi carycy Katarzyny, został 
wywieziony w głąb Kosyi. Na bokach trumny mSmH przedstawioną tę 
.scenę.

Zanim kaplicę ^8 -bpuśfimy. rzutkie jeszcze na nią okiem, 'łado­
wana jest, ona stylem, czyli sposojreih Gfotyckim. tj. takim,.jakim w owych 
czasach \v 'Krakowie i na całym Zaąhodżif? wszystkie budowle stawiano. 
Ołiiiira ma 'też; gotyckie,, fj.. szafiaste, z rzłżbą pośrodku; 'z obrazami na 
skrzydłach, a obrazy te, zdaje sic wykonał malarz Niemiiee, z miasta 
\rorymboł'gi sprowadzony. Przez Norymberezyka, choć w Krakowie długo 
mieszkającego przez Wita Stwosza wyrzeźbionym ttfż został nagrobek 
Króla Kazimierza. .Budowla więc sama. obrazy, rzeźby, są wszestkie 
zachodnie, przyszły do nas z Niemiec, a, ni, a 1 o w a 11 i a ś c i a n  r 11 s k L'e. 
wschodnio, z Biżancyum..irczyli z Konstantynopola idące, -lak (p-kaplica, 
tak wyglądał wówczas i  dwór Kazimiófi’z a , “Jagiellończyka. Matka kró­
lewska, Sonka. lubiła i popierała wszystko, co szło ze Wschodu, co 
jej dom rodzinny przypominało. Królowa Klżbfbta Habsburska, opieko­
wała się- wszystkiem. ćoi’ płynęło z Nienii«% co 'ii|osło nam kultitrę Za­
chodu. Wsfthód i Zachód niósł nam; swoje dary — myśim js Spdiiocayli 
i tworzyli powoli kulturę swojską, polską, rodzimą,. \  *

55 kaplicy sąsiedniej mamy 'piękna ,d z i e ł o wielkiego rzeźbiarza 
•'duńskiego T h o r  w ad dfre n a :  C h r y s t u s  b ł o, g o  s ł a w i ą e w. \’ a- 
przbeiwko wspaniały g-r o b o w i e c b i s k u p a  P  ii d n i e w s k i e g o , tom 
dla nas miły, że wykonał go rzeźbiarz Płdak; w końcu X V I w. żyjący. 
Michałowicz z Urzędowa.

Następną kaplicę, obecnie, zamkniętą, zdobi freskami malarz kra­
kowski. p r o f. M e li o f f p r. Z koiei przedliodzimy do k a p l i c  y 55' a- 
z ó w. Zamyka 'ją ciężka krata brązowa. Wnętrze, czarnym marmurem 
wyłożońe/ poważne, naweięponurS, widać tu zamiłowanie do czarnej barwy,, 

, tak powszechne w owych czasach, a w związku ze smutifemi Miami Polski 
w tej-epoce, upodobanie ft)*nabiera dziwnfe*proroczo-żałobnęgo charakteru.

Po czarnej kaplicy W aftw  wstępujemy do przepysznej, jasnej 
i barwnej k a p 1 i 057 Z y g  m u ń t o w s k i eąj. Zamiast czarnego marmuru 
i złoceń,„Ściany pokryte bogatpmi rzeźbami w jasno-szar.ym kamieniu 
i  pomnikami z czerwonego marmuru. Te dwa wnętrza są ciekawym przy­
kładom zmiany gustów w różnych epokacli Czaśy Zygmunta Starego
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kochały się w bły śnieżących jasnych barwach, w szkarłacie i złotogłowiu,, 
a wyrazem tych upodobań jest i m aterii! budowlany: jasny kamień- 
kolorowy marmur. Ale już Zygmunt August przywdział czarny strój 
hiszpański, jedynie białą krezą i złotym łańcuchem ożywiony, a upodo­
banie do żałobnej barwy tak dalese wzrosło, że ołtarze, kaplice, posadzki 
robiono wyłącznie czarno-białe lub złociste, marmur kolorowy wyszedł 
zupełnie z użycia.

Widzieliście już w kaplitly t. zw. ruskiej, że królowe opiekowały 
się zwykle rodakami i wraz z icli dworem przychodzili do Polski arty­
ści z różnych krajów; .Dziąło się to nietylko za Kazimierza Jagielloń­
czyka, i przed nim i po, nim, a wpływ narodowości królowej tem 
silniej się odbijał na dw orz^ i kraju, im wybitniejszą osobistością była 
królowa. Do takich niepospolitych kobiet należała Eona, a choć ją, i dość 
słusznij, przysłowie nazywa „z piekła rodom W łoszką11, pod wielu 
względami zasłużyła się Polsce. Była to kobieta z ła j ale mądrą* ener­
giczna, dobrami swcmi rządziła doskonale, wprowadziła w nich dużo 
ulepszfeń, które dobrze wpłynęły na podniesienie gospodarstwa w Polsce, 
a szczególną jej zasługą było to, że dzięki niej przybywali do Polski 
'włosaL aWySęią zostawaliEu i tworzyli dzieła niepospojjćie piękne.*)

Kaplica Zygmuntowska, tak nazwana, bo ją król Zygmunt L ufun­
dował, jest prawdziwym klejnotem wawelskla katedry; włosóy artysli, 
którzy ją 'wykonali, byli to istotni artyśei, którzy piętno swego talentu 
na każdym szpzególe wycisnęli. Szczególniej piękne są ozdoby rzeźbione 
na ścianach; taka tu nieskończona rozmaitość pomysłó\V* tak nigdzie 
jedno i to samo nie jest dwa razy powtórzone: widać, że rzeźbiarz' miał 
nieskończoną ilość Jakich wzorów w głowie, że z ' całą przyjemnością 
coraz to nowe komponował, czyli, że był artystą, a nie rzemieninikiem- 
kamieniarzem, choć się sam w dokumentach skromnie kamieniarzem 
nazywa.

Na l-ewej 1?ć(ąnie od wejścia mamy nagrobki dwóch Zygmuntów. 
0  gó#y n a s a r k o f a g u  Z y g m u n t  S t a r y ,  u dołu Z y g m u 111 
A u g u s t ,  obydwaj w jednakowych pozach, śpią z głową wspartą na 
dłoni, jakby snem chwilowym zmorzeni, jakby wkrótae -obudzić się mieli. 
Na wprost wdjjącja s t a l i ą  k r ó l e w s k i e  z orłem na zapiecku; na 
przedpiersiu ławy p o m n i k '  A n n y  J a g-i e 1 1 o n k i , , ostatniej z rodn. 
Zamiast obrazu ołtarzowego, bardzo piękny w Ąkhrw  trybowany ołtarzyk, 
przez króla Zygmunta również do kaplicy tej sprawiony!

Idźmy dalej. W  kapljay. nawprost sarkofagu Kazimierza Wielkiego- 
znajdujemy inny królewski pomnik. .Podobnie, jak Zvgmuntowskie, nie 
stoi sam dla#,sieWe (jak sarkofag Kazimierza) lecz opiera się o ścianę, 
z którą zrósł się w nierozdzielną całdfgć. W  nisjzę, obramioi^ą łukiem, 
wsunięto sarkofag. Na płycie wyrzeźbiono liństeug króla,, o twarzy bez 
zarostu. Jestto n a g r o b e k  k ró ljt - O l b r a c h t a ,  wystawiony mu 
przez matkg, królową Elżbietę. Niszę ozdobili włośpy rzeźbiarze, pi sami 
k(órzy rzeźbami pokryli Zygmuntowską kaplfcę. pdrazu widzicie, że jest

*) Zygmunt I. od młodych lat lubował się w sztuce włoskiej, z którą 
zapoznał się na dworz# węgierskim; ale przez zaślubienie Bony wszedł w bez­
pośrednie zetknięcie z włąŚkiemi dworami środowiskami kultury odrodzenia.
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on zupełnie inny. niż naprzeciwko stojący grobowiec króla Kazimierz*;,, 
Już nietylko brfik mu baldachimu, ale i ozdoby łukn i sarkofagu są 
inne. Te ̂ girlandy owoców, te ozdoby, składające się z kandelabrów,, 
gałęzi fantastycznych, ezę§ci uzbrojeń zawieszonych na wstęga-ch, to są 
niezniufe zupełnie- wzory, częściowo jjm starożytnych rzymskich budowli 
naśladowano, a wprowadzone, w zwyczaj u nas przez tych włoskich ar­
tystów których król Zygmunt I. do Polski sprowmdził.

Zachodzimy *teraz do ostatniej inforeSnjącej nss kaplicy, za wiel­
kim ołtarzem położonej. Jesito bodaj najstarsza z kaplic katedry; ma 
piękne gotyckie Sklepienie, a służyła Ja oratorynm królom polskim. Knyte 
przejście łączyło ją z zamkiem. Tu się do dztfi przechowuje :N a j świętszy 
Sakrament, tu nowo-obrany król noc przed koronaoyą spędzał na ftpodli- 
tw.i.e, krzyżem Jeżąc przed ołtarzem. Tu te j znajduje, iitj p o m n i k  §e- 
dnćgo z największych fcnólów polskich —  S t-etf.an a TS a t o f e g o , ,  
wzniesiony dla ni®go przez owdowiałą Annę Jagiellonkę.

Półnogna strona katedry jest równjeż szeregiem kaplic otoczona, 
ale piękile i ciekawe, mniej mają pamiątek, niż kapiisn południowej 
strony i dlatego możemy do nich nie zaglądać.

Ob&szliSmy dokoła wnętrze k&tedry wawelskiej —  najdroższej &<yc.u 
Polaka skarbnicy pamiątek. Widzieliśmy wspaniałe sarkofagi królewskią. 
przed półtysiącnm zgórą la-t, rękami nieznanych rzeźbiarzy wyklute, iecz 
tak piękne, iż nietylko dziełom nam współczesnym nie ustępu ją  ale ję 
okazałością, polotem fantazy.j 'i mistrz^stirem przewyższają. Obok dzieł 
sztuki naM zamówienie królów’ w obcych krajach, przez obcfflch artystów 
■wykonanych i do Polski przywiezionych, mamy rzeczy zrobjone u na.s- 
i przez naszych artystów. Obok dzieł dawnych, np. wspaniałej kaplicy" 
Zygłumitowskioj. mamy tu przepyszną w kolorystyce, pięknemi witrażami 
i malowaniami zdobną kaplicę królowej Sonki, ozdobioną przed paru 
laty przez 'Włodzimierza Tetmajera. W  niedługim czasie cała świątynia, 
dziś tak biała i monGtoińia^, otrz\ ma kolorowe^ światło przez okna, do
których wzory maluj "^TiJżpf Mehoffer. Katedra więc, w której się znaj­
dujecie. to nietylko g.fobowiec dla proąjaów7 dawnej świetnośei ojczyzny 
naśfegj. ale wspaniały pomnik polskiej kultury, niętsrlko tej. co była, ale
także’ i t.ej. która jest^ którą naród iSąsz żyje i któl-ą ma prawo sic-
szczypić wobec obcych narodów. Tu nietylko królowie koronowani ^mem 
wyeczuym spoczywają. Tu równi aż spoczęły zwłoki największego wieszcza, 
jakiego wydała Polska, prawdziwego króla -Ifowa i ducha polskiego.

Zejdźm do k r y p t y  A d a m a  11 i c k i e w£p z a. Wśrófl ciemno­
ści, przed obrazem „Panny św ię ty  Oo Jasnej broni pŁestochcfaty i w Ostrej 
świeci Bramie“ . majaczeje lampka, symbol t ł o  światła, które On roz­
mącił i w chwili największego upadku ducha w narodzie słowłełn i czy­
nem umiał naród swój porwać, dźwignąć i wskazać drogi, któremi na­
przód iść trzeba, jeśli powrócić mamy „na Ojczyzny łonjg1*.

I marł wygnańcem ntę, obclj ziemi w7 Konstantynopolu. Zwłoki 
przewiezione i jSnchowane zostały na cmentarzu w Paryżu i tam przez* 
pół wieku Spoczywały. \le naród zapragnął, aby twórcą ,,Dziajlów“ 
i „Ksiąg pielgi,zymstwa“ na rodzinnej spoczął ziemi, w7 miejscu najgo- 
duiojjjzem. jakie mu Polska ofiarować może . 1 ssjcągtki Króla-Ducha wśród
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królów koronowauyeh "foijflUw fflY~r~|fll by ł także królewski. Z najodle­
glejszych krańców Polski zjechały delegacyc i złożyły wieńce na tru­
mnie wieszcza. Setki szarf od tych wieńców widzieliście już w Muzeum 
Narodowem. Tu macie i przód sobą siukofag ze. zu lokali. iiarkofag skro­
mny z kamienia, jak skromnym był człowiek i całe jego '^żf^e. Mimo 
to jednak ten grób dziś dla nas jest bodaj że ze wszystkich, tu się 
znajdujących, najdroższy i najwymowniejszy—  ffe i#  c-ałego narodu oto­
czony, bo bije od nięgo blask chwały narodowej, a coraz to nowe po­
kolenia ze wzruszeniem do,grobu tego schodzić i pokłon oddawać mit będą.

A  toraz zejdziemy do podziemi, do krypty z grobami królów.
K. Stępówska.

Kronika.
Swoboda nauczania prywatnego w Rosyi. w  „JTawit. W ie-

stiiiku1' ógłolzono, iż m i n i s t e r y u m  o ś w i a t y  sporządziło dla zło­
żenia Dumie następujący projekt prawa:

1 „Pozwolono każdemu, bc» . wyjedm wania umyślnego pozwolenia, 
udzielać w domu, w jakimkolwiek języku, nauki czytania, pisania i ra­
chunków. Nauka może być bezpłatna lub za opłatą. Do nauki mogą być 
użyte wszelkie książki i podręczniki, wydrukowane na fasadach ogólnych.

Jeżeli na domową naukę początkową zbierze się dziesięć lub wię- 
eej uczniów lub uczenie, natenczas nauózanie tajcie będzie uznane za 
prowadzeni^, szkółki elementarnej, i urządzający jjflw powinien w termi­
nie tygodniowym zawiadomić o jej otwarciu władzę właściwą".

Przeszkody w szerzeniu oświaty. „Ziemia Lnbplska“ podaje 
szczegóły, dotyczące przeszkód, stawianych, przez władzę admimstgp 
cyjńą działalności Macierzy i pracy oświatowej wogóle. Przedewszyst- 
kiem Macierz musiała czekać rok cały na koncesye nai szkoły, co bardzo 
deprymująco wpłynęło n*»Koła. Ordy wreszcie nadeszło pozwolenie na 
otwarcie tśafdzre^Ri kilku szkół, przekonano się, że nie zatwierdzono 
ani jednej w sześciu wschodnich powiatach gubernii. prawdopodobnie ze 
względu na sprawę rusińską. Do powiatów rusińskich zaliczono między 
innemi zamojski i krasnostawski, z których pierwszy ma zaledwie 
ludności prawosławnej, drugi zaś 5 ,9°/0. Odmówiono konc^syi na" szkoły 
w_:<Kurowie (pomimo, że „Światło" szkołę tam założyło), w Kamionce 
i w Krzczonowie. Na tom nie kończą się wszakże trudności stawiane 
Macierzy, bo nie dość jest mieć pozwolenie na otwarcie sżkoły. trzetaa 
jaszcze uzyskać zatwierdzenie nauozyciela. Tymczasem władze robią pod 
tym względem różne trudności, nie zatwierdzają riaprzykład nauczycieli, 
usuniętych w roku zeszłym za domaganie się języka polskiego w szkole 
ludowej, pomimo, że wielu z tych nauczycieli powróciło na posady 
w szkołach rządowych.

Na Szkołę polską W Kutnie. Właściciel majątku Chodów w pow. 
kutnowskim, p. Ignacy .Jasiukowicz na ręce prezesa Zarządu Koła F. M S. 
dra A. Troczewsitiego, ofiarował potrzebną na wykończenie budynku 
szkolnego w Kutnie sumę rb. 7.000. Wiadomość o tak hojnej ofierze,
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umożliwiającej wvkończenią 'budynku szkolnego radosliem ee-liem odbiła Si?;, 
"'śród mieszkańców miasta i okolicy. Na nadzw|czajnem ogólnom zebra- 
piu Koło kutnowskie ofiarę z wdzięcznością przyjęło i mianowało p. J. 
swym honorowym członkiem. Wobec takiej pomocy ze strony jednego 
człowieka Zarząd Koła ma na-dzieję, że z łatwością zbierze jeszcze sumę 
na instalaeyą szkoły i tym sposobem od nowego roku szkolnego takową 

1 otworzy.
Przykład godny naśladowania! 4
Towarzystwo „Oświata11 w Nieświeżu. Dnia 9 marca r. b. od­

było się w plebanii kościoła nieś" ieskiego organizacyjne zgromadzenie 
ttW . ..O ś iv i a t a" z terenem działalności w pow. słuekim, nowogródz­
kim i mińskim. Ziemiaństwo miejscowe jak zwykle celuje opieszałością 
W1 sprawach społecznych, t,g też przybyło w małej liczbie; dodatnie wra 
żonie zrobiła obecność i zapisanie się. na listę członków przedstawicieli 
Szlachty zagrodowej. Zgromadzenie uchwaliło przystąpić do zakładania 
Kół oświaty nietylko we dworach, lecz po wsiach, zaściankach i mia­
steczkach, otwierając jednocześnie domy polskie ludowe z biblioteką 
i czytelnią. Przy zatwierdzenin instrukeyi dla władz stowarzyszenia go­
jące debaty wywołała sprawa języka białoruskiej^.' Olbrzymią większo­
ścią głosów uchwalono kwestyę szkolnictwa białoruskiego pozostawić tro­
skom przyszłych samorządnych instytucyi, a natomiast śeiśte przestrze­
gając przepisów i ducha statutr krzewić szkolnictwo i kulturę polską 
tam. gdzie lud odczuwa ich potrzebę, wykluczając z działań oświato­
wych wszelką politykę, nietolerancji narodową i religijną. Dokonane 
następnie wybory powołały na prezesa zarządu p. Józefa Reytana, wice­
prezesa p. Olgierda Swidę, skarbu, p. Kazimierza Romanowicza, bibliot. 
i sekretarza Bolesława Grabowskiego, na członków ks. dziekaua Sieklu- 
ckiego, ks. Harasimowicza, p. Janinę Truskolaską, p. Maryąna Bułhaka, 
na kandydatów: p. .Anton. Iwanowskiego, p. Jadwigę Mikueiową, dra 
Bohdana Pułjanowskiego. Na- prezesa Bady nadzorczej, p. Józefa P i­
lawskiego, na członków: księcia Albrechta Radziwiłła, p. Konstantągo 
Pruszyńskiego, dr. Feliksa Borowskiego, p. Zygmunta Truskolaskiego, 
na kandydatów: p. Konstantego 1 Okołowa,, p. Ludwika llikucia.

Trzeba mieć nadzieję, że zieuiiańs|wo nasze pozbędzie się naresz­
c ie  doU chczasowej ospałośęi i zechce korzystać z możności organizowa­
nia Kół „Oświaty11, jako centrum oddziaływania kulturalnego na lud 
\vogóle. a zwłaszcza skupienia i zespolenia inteligencji polskiej z lu­
dem polskim, przez pół wieku wszelkiej opieki pozbawionym. Wszelkich 
informacyi udziela zarząd „Oświaty11. Nieśwież gub. Mińska, lokal sto­
warzyszenia „Ognisko polskie11. Bolesław Graboicski.

Z przeglądu prasy.
„Jedność", organ żydów polskich. Z początkiem marca rozpo­

częte zostało we Lwowie nowe wydawnictwo tygodniowe p. t.: „.Je­
dność11, które wytknęło sobie szlachetny cel: służenie sprawie ży- 
do rskiej pod znakiem solidarności z całem społeczeństwem polskiem.
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Dotąd pisma takiego nie mieliśmy, a t, zw. „nich '(*roldmauowski'\ 
i4ący ':s$rlLwowa, jedynie w organizacji Towarzystwa Szkoły Lu­
dowej znajdował swój wyraz, liuc.li ten/ zmierzając# do uobytkate- 
lenia Żydów i do uświadomienia żydowskiego narodu o potrzebie 
oparcia przeszłego współżycia na zasadach nierozerwalnej wspól­
ności Żydów polskich z narodem polskim — zaczyna się, uzewnę- ] 
tłrmjjffra&az silniej, nabywaj koniecznego rozpędu. którd|u od­
zwierciedleniem jest właśnie nowe czasopismo.

Stanowisko swoje wypowiada redakcja ,,Jedności“ w słowie 
wstępnem w sposób następujący: .

Czując się, oz^śoią nierozłączną wszystkiej Polski, przemawiamy jednak 
oddzielnie i samoistnie. Pismo nafeze Jbst organem polsffóh- żydów.'. "Stojąc na I 
stanowiska narodowó-polskiein, mąj pszeciczamy jednak faktu licznych odrebnoSci, 1  
i właściwości t®|j-oZęści narodu, tak pod węgjądem fizycznym i moralnym, jak 
pod względem społecznym i kulturalnym. Nie zapoznajemy też obywatelskiego 
i narodowego meiTSwiądoiriienia w tym kioruuku całej rzeszy naszyoh współwy­
znawców na jpemiach polskich. Te odrębudśsi wymagają użycia odrębnych środ 
ków, zswfitfŚBwania odrębnej metody działania. W naswóly masaah 'żydowskich 
drzemie naturalne poczucia' przynależności do kraju i naj'odu. z którym połą- I 
czyły^je wspólne ilJieje, wspólna dobra i zła dola.

PodnieniSie te.go uczucia do pełni»sąinowiedzy obyw&telskiej. rozdmuolidt a  
nie tej iskry w w-iąlki ogiefi mflośiji Ojozyzny je.St sprawą każdego dobrego 
Polaka. Przoddwszystkiem jednak obowiązek ten oiąćy na tysfii. których z tą | 
masą żydowską łączy krew i wyinanie: na nas. -żydach. Ot,o. motyw, który po­
zwalaj każe nam. żydom-Polakom, podjąć tę "pracę odrębną, WełlffiJ głębokiegcj 1 
przekonania jedyną, służącą rzetelnemu i trwałemu dobru współwyznawców na­
szych w tym kraju, a zarazem zmierzająoą do wspólnego łożysk,a powSzechnegaj^ 
dobra narodowego, t

(izerpiąc nasze poczucie polskoSci z niewzruszonych podstaw’ nrztrorlzoJlB  
nych i dziejowych, które nas. ojców naszych i dzieci nasze od wieków i na 
wieki łączą, łącżyły i łąęzyć bęrlą nierozerwalnie z tym krajem i narodem, nie 
warunkując te g e fc z u c ia  przez żadne w 2ględy okoliczności czasowych, jedna­
kowoż właśnie dlatego żywimy silne prze^wiadożenie, Że jedynie1 pełne, w cą- ' 
łem tego słowa znaczeniu oląywatelskie i społeczne równouprawnienie ogółu 'ży­
dów polskich, możność faktysziTeg#! wykonywania praw hu przyznanych, stw o­
rzenie warunków bytu ekonomicznego i uszanowanie;, oraz podniesienie obywa­

te lsk ie j' godności tej części narodu, a w ślad za tem -spełnianie p rze z ‘ żydów 
równych obowiązków narodowych i obywatelskich jest pięrwsżą i zasadniczą- 
podstawą^jednośaii narodowej.

•Jedynie równoległe z akcyą wtytworzejiia dla mas żydowskich realnych 
i trwałych podstaw zdrowego bytu i rozwoju kulturalnego, politycznego i eko­
nomicznego, prowadzóna praca nad uświadomieniem nagędowem polskiem, może 
wydać wynik upragniony.

Pragnąc objąć naszem pismem najszerszejwarstWy ludności żydowskiej, 
kierować je iRi. óSwiaty, kultury i pracy polskiej, nawiązujemy nió * injbyatywy 
obywatelskiej, podjętej sw go czasu przód killuifjastu laty w tejże dzielnicy 
i temże mieście Polski. I-TMgcijŁ ĵM inieyatywy przedstawia się dla .nas Jnziś 
jako kategoryczna konieczność naszych obowiązków względem współwyznawców 
naszych, wzglęcfipi kraju, włąśnie <w dobie obgenej, — posiadającej niewątpli­
wie przełomowe znaczenie zarówno dla samowiedzy cmółu żydów polskich. jał-(o- 
też dla losów całego narodu polskiego.

Tv jioczucin całej doniosłości Sesji chwili i płynących z niej obowiązków*, 
naszych, dalecy od w-fselkich względów i pobudek stronniczych, stojąc wobec 
stronnictw politycznych na stanowisku zupełnie 'bezpartyjnem , punkt wjjąpłbi 
nasz i punkt wytyczny stanowimy sobie jedynie we wskazanem organiczW m 
skojarzeniu Służby dla kraju zefjłużbą  na ściślejszym terenie spraw ifitszyć-h 
żydów.
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- (Skupić wszystkie aiły nasze', starszych i młodszych. zsolidaryz^waii ta 
same dążenia i myśli w jeden czynnik potężny swą siłą i zapałem, stw orffip  
dla żydów polskich warunki ludzkiego bytu w tym kraju, zespolić ich -tem s il­
niej z tym Krajem i narodom przez zapewnienie im pełni obywatelskich praw 
. obywatelskiej godiwśęi. wzmocnić w  nich w ten srtosób uczucie i świadomość 
łączności z tą ziemią rodzinną, rozbudzić! i pomnożyć tą drogą miłość i przywią­
zanie do polskiej Ojczyzny — oto cel i zadanie naszej pracy, jako woielenid, 
naszych lpyśli i ideałów.

Połną rękojmię ich spełnienia daje sżtandar. który powiewa na drodze 
naszych czynów nad nami: Praca nad ludem żydowskim, dla tego ludu i dla 
wielkiej idei dobra? całego narodu.

Pierwszy numer pisma przedstawia się dodatnio zarówno pod 
względem ogólnego poziomuj ujawniającego się w doborze powa­
żnych a urozmaiconych artykułów oraz w niepozostaw iającęj! nic 
do żyeząnia stronife zewnętrznej.

Po firtyknle programowym następuje artykuł, omawiajmy po­
trzebę stworzenia krajowej organizacyi żydowskiej oraz postulaty 
tejże, w obecnym okresie pizedwyborczym |Sóparte na solidarności 
Koła polskiego i na gruncie narodowym polskim, by organizacya 
mogła „stać się wybitnym czynnikiem w narodzie, czynnikiem po­
tężnym dla rozwoju kultury i oświaty całego narodu i dla dobra kraju, 
wjktórym żyją i żyć clicą, który ukochali miMoią wielką i serdecżną“ .

Z kolei następuje wytrawny artykuł o Nędzy żydów w Ga- 
licyi:!, a dalej ,,Hołd Elizie Orzeszkowej*', ktbry znalazł sw'ó;j wy­
raz w adresie, wysłanym do jubilatki prz^ź Koło.fl'. S. L. im. Ber­
narda Goldmanna we Ltvowie. Numeru dopełnia „Przegląd spraw 
żydowskich” , wyciągi z ważniejszych artykułów, zainimczasycji 
o Żydach w prasie bądź to krajowej, bądź oboej, kronika i bi­
bliografia. tłako redaktor odpowiedzialny podpisuje pismo p. Bertold 
Merwin, jako wydawca Dr Tobiasz Asplikenaze.

■ Nowemu czasopismu zasyłamy gorące żyGzenie: Szczęśd Boże 
dobrej sprawie!

Przeźrocza polskie do skioptykonu.
"(Ciąg dalszy).

i ’ . Tomasz Buczyński z Qiężko\yic nadsyła nam spis dadszydh 
przygotowanych pod jogo kierownictwem przeźroczy (p; zeszyt kwie­
tniowy z r. b.), 1

SO. Kaplioa aryańska.
81. Iiojnnik Unii w Lublinie ąy w i­

dokiem na k. Kapucynów; widok 
przed 60 laty.

82. llaw ny zamek w Puławach.
88. Drzewo na Kępie puławskiej' 

z figurą.
Ki. Iwo Odrowąż czyli założenie ko- 

■Sgcioła Alaryackiago — Matejki.
85. Przysięga Jadwigi Simlera.
86. Portret Stefana -Batorego.
87„ Przysięga Kościuszki na Rynku 

krakowskim.
8S. Pięć widoków z Raperswilu.

80. Błogosławieństwo kosynierów z 
r. 1794 — Staohieiwićtfa.

bp. Portret Ks. J. .Poniatowskiego.
91# Pomnik Niemcewicza i Kniazie- 

wicza w Montmoreney.
92. Nadanie konstytucyi przez Na­

poleona, Warszawa lŁ.0,7.■ r.
93. Powrót Napoi. 18,K}jt w W ilnie.
94. Bitwa p od ' G-rochowem (2Jł lut. 

l i g i  r.).
95. O-enerał Sowiński na Woli 1831.
96. Książę Roman Sanguszko w ko­

palni Syberyjskiej f 1-831 r.
97. Niezłomny żołnierz z 1831 r.
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9&. Generał Kopeć na Kamczatce. 
99. Warszawa 8 kw ietcia 186.1 r. 

100. Śmierć Narhutta na Litwie 1801. 
.101. Rabsztyn.
1(}2. Zawiaprzyoe w Lubelskiem.
103. Wenecya.
104. W idok Rzymu.
105. Rzym, łuk Septyma Sewera.

106. Pompeja — ęzłowiok zwęglony.’
107. Madonna Rafaela.
108. W izya Ezechiela.
109. Tycyana. $więta Rodzina.
110. Salerno. W nętrze katedry 
1 1-1. .Św. Franciszek z Assyżu.
1112. Hugo Kołłątaj.
1 lg»—1 IM 7 widoków z Jerozolimy.

Kalendarz rocznic narodowych na maj.
1. K oronacja Stefana Batorego i Anny Jagiellonki 1576. — Zniesienie uni­

wersytetu w ileńskiego, 1832. — Bitwa pod BrdÓwem: zwycięstwo Polaków 
pod Kobylanką. — Śmierć Karola Libelta lS(r8.

2. Zdobycie K ijow a przez, Bolesława Sutiałago Ut6^. - -  Odezwa K o lu s z k i  do 
obywateli ’ o', ulgach dla włó&ciaństwa 1794. — Potyczka połl Wrześnią 
w Poznanskięnri między (Polakami a Prusakami 18tl8 (zmkofuążeńie powstania 
w Pruskim zaborzę 1848 r.). — Śmierć Antoniego Malczewskiego 1826.

3. Ustanowienre K onstytucji 1791. — WejjuSb legionów polskich ug Rzymu, 
pod wodzą. Henryka Dąbrowskiego. — Michał Plater, uczeń V kl. gimu. 
w W ilnie. pis%e na tabliSy: „Niefih żyje K on sty tu c ji 3-gty.Maja.“ : - począ­
tek prześladowania młodzieży i procesu Filaretów, jest wynikiem te jw zda­
rzenia 1823. — Ustanowienie Królestwa Kongresowego 1815.

4. Konstytucja radomska króla płleksandra „Nihil noyi" '15tfe-
5. Śmierć Ka?imie-fza#Sprawiedliwego 1194.
6. Bitwa pod Kobylanką 1863.
7. E lekłya "Henryka W alezego na króla polskiego 11574. — Manifest, połaniecki 

Kośdłuszki 179,6.
8. Śmierć św. Stanisława, biskupa, krakowskiego 1079.
9. Potwierdzenie przywilejów Krakowa przez'Jagiełłę J  43*1. — Doraźne sądyf 

ludu warszawskiego, nad Targowiczanami 1794.
10. Pow itanie_ królowej Jadwigi przez senatorów polskich w Nowym Sąozu 

11384. — Śmierć Mieszka II 10tS4.
11. Stefan Czarniecki otrzymuje pft króla Tykocin i Białystok 1661.
•12., Śmierć dyktatora z 1803 r. Mafyąna Langiewicza 1887.
18. Ogjatni polski sejm za cesarza Aleksandra w 1825 r. — Śmierć mesyatiisty'

, Andrzeja Towiańslcie^o 1878.
14. Odzyskanie Kamieńca Podolskiego 1699. — Zawiązanie konfederacji targo- 

wickiej 1792.
15. Sejm elekcyjny po śm iejci Jana III; 1697. — Rozstrzelanie Zygmunta I ’a- 

dlewskiego 186fy -«•
16. Urodzenie-Kazimierza Jagiellończyka 1429.
17. W ojska zaborcze wkraczają do W arszawy 1773.

■J8. Elekeya Jan-a 111 Sobieskiego na króla 1674.
19. Zdobycie Sandomierza przfzr wójska polskie 1809. — ^EKarozka z Moskalami 

pod W ilnem  1831.
20. Śmierci Władysława IV w  Mercczu 1648.
21. Stefan Batory ksieSięm siedmiogrodzkim 1571.
22. Oblężenie Smoleńska przez Zygmunta III 1609.
23. Klęska pod Żółtemi W odami 1647.
24. Śmierć Mikołaja Kopernika 1543.
§6. śmierć Mieszka I 902. — W ładysław Jagiellończyk królem czeskim 1471
26. Oblężenie Gdańska przez legiony polskie 1807. — Bitwa pod Ostrołęką 1831.
27. W cielenie Bracławszczyznv do Korony 15Ś9.
28. Zajęcie gdańska przez Prusaków 1798.
29. Śmierć Joachima Lelewela 1861
.31. Śmierć W ładysława Jagiełły w Gródku 1434. -  Kazimierz % ielki zakłada 

uniwersytet w Krakowie 1364. Dr M. ii. '



DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY T. S. L

Z Zarządu Głównego.
Zarząd G łów ny T. S. L. Okólnik 10.

L. 2116.
Do Zarządów  Kół T. S. L.

W  załączeniu przesyłamy sortyment w y d a w n i c t w  Z a r z ą d u  G ł ó ­
w n e g o  z prośbą o za jęąe się sprzedażą.

W ydawnictwa te przesyła się w komis z prawem zwrotu przed upływem 
bieżącego roku administracyjnego na koszt Zarządu Głównego nierozspTzedanycl) 
wydawnictw.

Przy rozsprsedaży uzyskuje Koło 331 rabatu.
Wyrażamy nadzieję, ze  Szanowny^arząd zechęe dołożyć wszelkioh starań 

dla przysporzenia sobie i Zarządowi Głównemu dochodu z tego najpewniejszego 
i naj wydatniejszego źródła.

Zarząd G łów ny T. S. L. Okólnik 11.
L. 2407.

Do Zarządów  Kół T. S. L.
Zarządy Kół T .,S . L. natrafiają niejednokrotni^ na przeszkodę, bądź to 

materyalnej, bądź to lokalnej natury, w  z a k ł a d a n i u  c z y t e l ń  po  w s i a ć  li. 
\by prześA ody te usunąć i w ten sposób umożebliić 'urzeczywistnienie tego 

doniosłego środka oSwiatowego podaje Zarząd Główny do w iadom ości:
Rada Szkolna Krajowa w załatwieniu podania jednego z Kół o-zezw o­

lenie na u m i e s z c z e n i e  C z y t e l n i  w b u d y n k u  S z k o l n y m  orzekła, że 
w zasadzie jest to dopuszczalne, ale tylko na skutek wniesienia osobnego 
podania, odnośnie do każdej założyć sie mające] w  budynku szkolnym czy­
telni. Podania takie należy wnosić do Rady Szkolnej Krajowej przez Zarząd 
Główny.

Równocześnie odnośnie do wygłaszać się mających odczytów przypomina 
Zarząd Główny, że należałoby uwiadamiać o nich miejscową władzę polityczną 
na 48 godzin przedtem, z podaniem miejsca, godziny, nazwiska prelegenta i ty­
tułu odczytu, o ile naturalnie nie uzyskało Koło od nawałnika władzy polity­
cznej zwolnienia od teęp)‘ obowiązku. W  razie, gdyby odczyty chciano wygłaszać 
w salach szkolnych należy podobnie’ «a k  w sprawie zakładania czytelń odnieść 
się do Pady Szkolnej Krajowej i uzyskać jej 'zezwolenie.

Kraków, dnia 10 kwietnia lf)07.
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Zarząd G łów ny T. S. L Okólnik 1.
L. 2540.

Do Zarządów  K ó ł T. S. L.
Celem wydatniejszego podniesienia dochodów JjfciS. 1/., wpływającycb 

z okazy.i zbierania datków na Dar Narodowy 3 Maja, 'Zarząd Główny wydał 
w  roku bieżącym s p e c y a 1 n ą p o c z t ó w k ę  3 M a j a'y>o ceme- lO liaj. za sztukę; 
pocztówkę- tę Zarząd Główny jak najgoręcej poleca do sprzedaży w  ciągu m V  
siąca maja. Równocześnie wydał Zarząd Główny w bardzo z n a H g ft  nakładzie 
„ k a r t y  i 11 u m i n a c y j  ne  3 Ma j a "  T. S. L .,d o  dekorowania okien. Przykład 
Lwowa i kilku miast na prow incji wskazał i udowodnił, jak wielkim popytjeta 
karty to si« cieszą. ^Zarząd Główny zwraca się prż^to do Zarządu tamt. Koła 
z usilną prośbą, by zwyczaj dekorowania okien w dniu 8 maja jak najpowszech­
niej przyswoił w miejscowościach swej sieflziby i tam, gdzie Kół T Ś. L. dotąd 
niema. Cena karty illuminaeyjnej wynosi zaledwib 10 hal. 'Lak od sprzedawanej 
pocztówki 3 Maja jak i kart illuminacyjnycli przyznaje Zarząd Główny naprzecz 
Koła rabatu. Loży przeti)1 także i w interesie Koła. by te nowe źródła
dochodu jak najenergiczniej wyzySkało.

Zamówienia z dokładnem podaniem ilości pocztówek i kart illum inaafj- 
nych uskutecznić należy w Zarządzie Głównym o ile możufts.oi zaraz, by w razie 
poGzćby zarządzony nakład podwyższyć i na. czas wykonać.

Kraków, dnia 13 kwietnia' 1SÓ7..

Zarząd G łów ny T. S. L. Okólnik 13.
Ł. 2545.

Do Zarządów  K ół T. S. L.
Okó.lnikiemiz dnia Słomu-ęa b, r. L. 1654 prosił zarząd Główny o p o d a ­

rc ie  a d r e s ó w  u s ó b  z a j ą . ć  s i ę  z n a j ą c y c h  z 1) i e r a irie .m  d a t k ó w  n a  
„ D a r  N a r o d o w y  3 M a j a  wyroku bieżącym.

Miesiąc przeszło upłynął, a prośba Zarządu Głównego pozostała dotychczas 
'bez skutku.

Ponieważ w  oiągu kilku lat Kpłit- ,T. S. L. nabyły dostałeoznogo prze­
świadczenia o ważności akc-yi 3 Maja, przeta brak do dziś dnia odpowiedzi na 
rzeczony wyżoj 'okólnik, jest dla Zarządu GłówKegro niewytłumaczony.

Zarząd Koła zęęhce przeto b e z z w ł o c z n i e  zestawić rysponniiąny spis 
i  nadesłać, go Zarządowi Głównemu najdalej do dnia 18 b. m.

Z działalności Kół.
( Wyciągi ze sprawozdań bądź nadesłanych do Zarządu Głóumego, 

bądź tez ogłoszonych 'drukiem w gazetach).

Koło Pań W  Białej otrzymiło na rok bieżący następujący 
Zarząd: P. Zófia j s z e l i s k n  przewodnicząca, p. fó ż e f . B o b a k  zastęp­
ca; ]). Alfred T o 8 p p e tj sekretarz., p. Henryk B o r y c z k a  zastępca; 
]». Józef W o y u i  r o w s k i Ąarbnik, p. Ueon Ol i l i  zastępca; p. Zy ­
gmunt I  a n i  a z e z a k bibliotekarz, oraz członkowie: p. J^a b i o w a. 
K a t z o w ar i W a u k o w a.

Uebwalono zorganizować osobną sskeyę odczytową. Aby w j&nn 
kierunku podjąć szerszą akcyę wśród ludu ok olicznej, Koło zakupiło 
już w tym celu skioptykori, nie posiada, jednak diapozytywów, o detórb 
obaCnke czyni usilne stamiią, '

Z uzyskanych w roku ubiegłymi Składek lia majSwkę, która, z po­
wodu słoty odbyć się me mogła, —  oraz z zebranej znaczniejszej kwoty
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przcjz panie: B r a t r o w ą, l ( ) , la tm a ii  nwi i  i J a h l o w ą ,  .stworzono
fundusz żelazny zapomogowy wynoszący obejmie 1()00  koron, od któ­
rych odsetJd służyć będą ua zapomogi dla tej młodzieży, która po skoń- 
częniu szkoły polskiaj wąliiałej oddap się. dalszej ip f c e.

Koło W  Krośnie. Śok ten można zapisać w kronice Koła 
do lat pomyślnych.

Liczba członków Koła wzrosła o cyfrę 39 nowych pzłonkflw, tak, 
Bfe grudzień r. 1906 wykazuje Jabłonków 2Q8fl podczbs gdy w roku po­
przednim było ich tylko 169.

Dochody z roku tego są w pftjyiwnaniu z dochodami roku 109 5 
wynosiły one 955 K. 85 halgi to w roku s spraw ozdaw czym wynośzą, 
1388 K. 39 hal.

Sprawa oojczytów przedstawia J p w  roku sprawozdawczym cyfrowro 
bardzo Skromnie, to na to złożyło się wiele przyczyn, a Zarząd obecny 
w: całoSci za to odpowiedzialności ua» siebie wziąSjj nie rnoib. Mimo te 
niepowodzenia przyszedł do skutku popularny wykład w Lubatowej l . 
w Krościenku niżneiu 2-, w Chorkówee'|2, wl Krośtiie wykłady popu­
larne 2 . i dwa odczyty przy użyciu skioptykonu. Co do odczytów tych. 
'to Zarząd poczynił spostrzeżenie, że przedewfzystkiem wykłady popu­
larne, jeżeiiln b ft ’ mogło, przy użyciu obrazów' świetlnych, cieszą się 
Jigfomug \yziętością i dla takich wykładów pozyskał już Zarząd prele- 
■geiltów w osobie W . Kś. Bięłi, p. Gżechówny, p. Bohaczyka i p. Dą­
browskiego, oraz p. sekretarza sądowego Kaciejowskiego. —  i na urzą­
dzenia-£e*go rodzaju wy kładów będzie w roku 1907 szczególny kładł 
nacisk Ai,e i o odczytach dla Światlejszej publiczności ni'e chcę. zapo­
mnieć 'Zarząd i w tym celu zapewnił już sobie prijlęg^mtów w osobie 
pp. ;Q^®qJiówny. Eckerta, dra Kozaka, Kowalskiego, Maciejowskiego, Mo- 
roniewicza, \ opałki.

Dia umożiiwiehia jak najtąaei^Ym warstwom korzystania z dobro- 
;dS"ejsU\ Oświaty otwarło Koło z dniem 2 . gTuduia czytelnię bezpłatną 
i wypożyczalnie książek we'własnym otl gminy m. Krosna, wynajętym 
lokalu. Zarząd przywiązuje wielkie do czytelni tej nadzieje. Tu chce 
skupić, rzemieślniczą brać na^zą, tuteheiałby stworzyć ognfsko dla cze­
ladzi i młodzieży rzemieślniczej,, tu dla niej urządzać' bodaj co drugą 
niedzielo wykłady pouczające i towarzyskie ząbawy

O wypożyczalni książek utworzonej przy czytelni bezpłatnej dziś 
Stanowczego zdania wypowiedzieć nie możemy ^nśzoze,. Z końcem grudnia 
liczi ła wypożyczalnia ta 92* czytelników. którzy 145 razy zgłosili ’*^ię 
po książki i wypożyczyli iąii 258.*"

Książnica czytelni bezpłatfrej ‘ liczyła w końcu' grudnia dzieł 306 
w 326 tomach.

Dla młodzieży męskiej ażkoły wydziałowej w Krośnie założyliśmy 
przed rokiem osobną wypożyczalnię z dzi< łek stosownych złożoną w licz­
bie 128, którą ftowemi kśiążkami zdałoby się w bieżącym roku zasilić.

W e wszystkich wypożyczalniach paja fuj a Koło dzieł 69.7. w 734 
tomach. Czytelników miało 277, którzy 992 'razi ogłosili Me po książki 
i wypożyczyli ich 4.4 i 5.

Nadto posiada Koło nasze 18:5 książek w czytelni ludowej w Kro-
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śeienku niżnem, z których po ich odebraniu, mydlimy uczynić zawiązek 
ifcwej wypożyczalni w listrobnajj, o co nas stamtąd proszą.

W  migi 25, 35 i B~7 uchwały Walnego Zgromadzenia T. S. L.j 
odbytego w Przemyślu 1906, Kodo musi myśleć w bieżącym roku o two­
rzeniu kółek samokształcenia, w powifrcie naszym przy udziale miajspo-t 
wycli czynników inteligentnych, plebanii, szkoły i dworu.

Na życzenia ■ z wielu stron podnoszone przystąpimy naprzód do 
utworzenia takiego Koła w Krośnie,' organizując .go na razie w ten spo­
sób. że raz w tygodniu o pewnej godzinie w sali czytelni bezpłatnej 
schodzić się będziemy na wspólne czytanie z dziedziny literatury i oma­
wiania prajScz.ytanfcj książki.

Wiedząc, jalc1, dodatnio na kształcenie uczne, wyrabianie smakn, 
budzenie inteligeńcyi wpływać dobry teatr może, organizujemy w łonie 
Towarzystwa nasgggjt Kółko dramatyczne, obowiązując^']*, by na rok 
przynajmniej 6 przedstawień naszych autorów wystawiło.

Koło Pań we Lwcwie. Bardzo wybitnie zaznaczają się w te­
gorocznej działalności Koła s z k ó ł  y. Trzechletnia,, intsńzywnie 
prowadzona praca 'około budowy szkół uwieńczoną została pomyślnym 
skutkiem. Oto w bieżncjm roku szkolnym stanęły 2 nowe budynki Szkolne 
w Czerniowie Nowym i Kulikach kosztem 13.Q37' nadto przyczyniło 
sic .,Koło“ swojem staraniem do uzyskania fnndu-szu na dokończenie 
budowy szkoły w .Tamelnej obok Janowa. Obecnie więc. pod zarządem 
Koła Pań pozostają dwie szkoły jedriokląspwe, jedna w Łukowcu W i- 
śniowskim, druga! w Ozerniowie "Nowym i jedna szkółka poozktkowa. 
w Kulikach.

Obok szkoły w Kulikach na dwnmorgowym gruncie żałożouo w zo ­
r o w y  sad,  i c h m i e l ą r n i ę ,  a w 'starym  budynku pomieszczono na­
leżycie urządzony i zaopatrzony w potrzebne narzędzia w a-r s z t a t dla 
w y r o b u  z a  b a w e k  z d r z e w a  i p a p i e  r u. Koszta budowy. urzą­
dzenia i utrzymania tej szkoły wynoszą 9.695 kor. 70 hal., a pokry­
wane są ze składek 'Kółka T. S.4 L. Koło Pań zarządza
tymi funduszami i przeprowadziło budowę. szkoły.

Na naukę w szkółSe ucżęszcza 36 chłopców i 28 dziewcząt, a nai 
wieczorne kursa dla dorosłych analfabetów 24 osób. Przy szkole zało­
żono w roku 1906 czytelnię, z ktbrej korzystają dzieci, a wieczorami 
nauczyciel gromadzi starszych analfabetów czyta im i uczy śpiewu pfaćni 
kościelnych i narodowych.

Nadzór nad szkołą w Kulikach sprawują p. '■Ujejska* właścicielka 
Sewerynki, wraz z p. Maryą Demełówną, nauczycMką w Olosku,' a z Za­
rządu Koła Bań przewodniczącą Koła p. Anna Lewicka.

Szkółka ppczątkowa w Kulikach zorganizowana tak, jak powyżej 
przedstawiono, to pierwszd próba zakładania szkółek wisjskich tego typu 
Dziś już nie należy uątpić o pomyślnym wyniku tej próby. Szkółka ta 
dzięki swemu urządzeniu ma znaezuiti rozszerzony zakres działalności 
wychowawczej i wielką doniosłoś?, nietylko kulturalną, ale i ekonomi­
czną prżez możność praktycznego ćwiczenia dziatwy j.żkolnej w zakre­
sie sadownictwa i ogrodnictwa, oraz przez rozwijanie przemysłu ręko­
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dzielniczego, który przyczynić 8 ę może. w przyszłości do podniesienia 
dobrobytu bardzo ubogjioj tamtejszej ludności

WspJSnie z innemi Kołami Iwowskicmi T S. L. prowadziło Koło 
Pań kirysa dla analfabetów we Lwowie.

Pod zarządem Koła Pań pozost.awałdBw.'Tym roku 34 czytelń 
względiłie wypożyczalń, z tt%o 2 wypożyczalnie we Lwowie. 9 w iu- 
nyi li miejscowościach (:fa.lić$i poza Lwowem, a 23 czytelń na Sląs'ku. 
W  roku bieżącym założono jedną czytelnik w Głalicyi w Kulikaćh i je ­
dną na Śląsku.

(.'zytelnie pozostawały pod kierownictwem osób, obznajomionych 
z miejscowymi stosunkami, a ogólny dozór nad czytólniaińi galicyjskie- 
mi śląskiomi sprawowała p. Kazimiera Królikowska.

Ze sprawą ozytelń pozostaje w związku akeya> odczytowa, która 
w tym roku zaznacza *się mniej dodatnio w czytelniach galicyjskich niż 
w latach poprzednich. Zarząd Kola Pań, musi z żalem zauważyć, iż 
w pracy swsj około czytelń spotyka Się z dwiema trudnościami, którnni 
są: 1) trudność w uzyskaniu odpowiednich prelegentów, 2) brak nale­
żytej gorliwości ze|s,trony niektórych kierowników’. Ta druga trudność5' 
odczuwać się1 daje w wypożyczalniach w Zimnej Wodzićjri Hodowicy. 
Ludność tych miajseówości położonych blizko- Lwowa, narażona jest na 
najrozmaitsze wpływy częstokroć bardzo ujemnej natrury. stą-d kiorownl- 
ctwo- czytelń powdnno spoczywać w rękach ludzi bardzo wytrawnych, 
szczerze oddanych idei i gotowych z ochotą poświęcić, czas i tfudy, by 
przeciwdziałać ujemnym wpływom które tutaj działają. Niestety mimo 
usilnych starań sprawa ta do dziś nie jest uregulowana, z powodu nie­
przyjaznych stosunków' lokalnych, stąd rozwój tych. 2 rzytału jest mniej 
pomyślny, a odczyty i pogadanki nie mogły ^miać charakteru akcyi 
ciągłej.

Zewnętrzna działalność Koła Pań T. S. L. obejmuje w bieżą­
cym okresie sprawozdawczym obok obchodów narodowych i przedsię­
biorstw, mających na celu uzyskanie funduszów na celarKoła jesz|z& 
dwie sprawy pierwszorzędnego znaczenia.

Jedna z nich — to uzyskanie „funduszu gTiinwaldzkiegcS i zwią­
zana z tem sprawa dokoiiajżenia budowy7 s z k o ł y  p o l s k i e j  w J a ­
mę. 1 n e j koło .Tanowa.

Drugą sprawą wielkiej wagi są będące bDecnie w toku przygoto­
wania do założenia b u r s y  p o l s k i e j  d l a  d z i e w c z ą t .  . Myśl zało­
żenia bursy, spotkała się z gorącem uznaniem i popa^cićm. a dzięki 
szczęśliwemu zbmgpwi okoliczności urzeczywistnicie jej mogło odrazu 
wejść na realne tory. Oto komitet byłych uczenie śp. Felicyi z Wasi­
lewskich Boberskiej. zawiązany w r. 1904 zebrał fundusz 1500 Ej Po­
nieważ ta kwbtą była za małą dla stworzenia!z niej jakiej fiindaeyi 
im. Boberskiej przeto na. propozycyę p. Anny Lewickiej postanowił ko­
mitet pieniądze ft^y'złożyć Kołu Pań na bursę polską dla dziewcząt, 
poczy nhrszy przy7 tem pewne zastrzeżenia. Zarząd Koła Pań przyjął 
podane przez komitet warunki i dokłada obecnie wszelkich staraj], by 
w jak najkrótszym czasie bursę założy ć, w ton sposób działalność Ko­
ła rozszerzy się, a w przyszłości może i,skoncentruje się w bym kierunku



Koło W  Nisku. Towarzystwo fjzkoły Ludowej w Xisku liczy 
obecnie 41 członków.

Ze sprawozdania kasowego, przesłanego Zarządowi (iłównenm wy­
nika, że dochód w r. 1906 wynosił ogólną kwnmj 666 koron 94 hal., 
wydatki wynosiły również 6.(56 koron 94 hal

. Bziałalność Koła miejscowego T. S. L. w Niskn % końcem foku 
1906 została ożywioną, a to przez założenie wypożyczalni książek 
i urządzenie kursu dtX analfabetów. Przy załążeniu. wypożyczalnia zao­
patrzona została na r a S  w •sto dwadzieścia dzieł, sprowadzonych -według 
katalogu dla bibliotek mieszanych, wydanego' przez Zarząd (iłówny 
w Krakowie. Wypożyczalnią umieszczono u budynku Sokoła. Iluch 
czytelniany. jak na miejscowo stosunki, dośpć ożywiony. Czytelników 
płci obojUj jest teraz 110. Wypożyczalnia otwarta jest zawsze w nie­
dziele od wpół do '11 do wpół do l-szgjd Przeciętnie zgłaśza się po 15 
wypożyczających. Zaprenumerowano również dwa czasopisma, dla ludu. 
mianowicie: „Ojczyznę" i „Zorzg , ojczystą11.

Następnie* zorgan izow ał Zarząd kurs dla dorosłych  analfabetów . 
Na. kurs fen  zapisało się, 2 0  « !jjb  płci obo je j —  oboąjlre jed nak  na 
naukę uczęszcza  stale 15  osób. w  tem  7 kobiet i 8 m ężczyzn.

Odczyty i pogadanki dotychczas jeszeże nie weszły w życ.ie. wsku­
tek braku chętnych prelegentów.

Koło W Oleszycach. Oleszyelde Koło ^Towarzystwa Szkoły 
Ludowej a znajdowało się w7 tym roku wśród bardzo ̂ rudnych warunków. 
Kilku członków Zarządu opuściło na-szą miejscowość wśród roku, na ich 
mfęjece wybrano Zarząd tymczasowy; Towarzystwo nip miało odpowied- 
niSffli lokalu na pomijS&czciiie, wskutek czego nią^mogło '.rozwijać się 
tuk, jakby rozwijaćbsię i pracować mogło, wśród więcej sprzyjających 
okoliczności.

Najwięcej prosperowała ł&sytelnia. Wypożyczono SCWJł) książek.
Ze sprawozdania kasowego wyńika, że Towarzystwo posiada obe­

cnie ISO 'Miron. j l l 4f jV  ta złożona na książeczkach Kasy oązeządno^ci.
W roku bieżącym postanowiono stara*;« się wszelkiemi siłami 

ió zbieranie funduszów na .budowę własTfjgo domu, bo tjIko wówczas 
będzie mógło Towarzystwo rozwijSć. ąię- i pracować należycie.

Koło W  PodwołoczySKach. Obecnie Koło nasze liczy człon­
ków p r z e s z k li) , 'wiąrauiem naszego Koła urządzaliśmy w7 rA n  ubie­
głym  dwa obchody narodowe, a mianowicie: Obchód Konstyrubyi 8 -go 
Mają, >vspólnie z*. „Sokołem*, oraz obchód rocznicy „Powstania listopa­
d o w e j" ,  urządzony tylko przez nasze Koło. Obie te uroczystości wy­
padły jak na nąsze stosunki —  bardzo okazale. Ttodąć do tego mu­
simy i jeszcąe. i f e  że wSpdlnem staraniem naśsżego Koła, jakoteż miej­
scowych obywateli założono w roku Ubiegłym w miasteczku naszem To­
warzystwo oszczędności i pożyczek s.ystemu Eaiffeisenty. z którego ludność 
mieiScowa i okoliczna bardzo ftMfcnie i bardzo licznie korzysta,. — Ouia
10. maja roku aszłego ząkońtóono pbpreem szkoły  początkową^ w Pro- 

%owcąfc‘h. utrzymywaną przez nasze. Koło-yffa popisie był obecnym prze-* 
wodniczącjr Koła i dziatwę stosownymi podarkami obdarzył. sSzkółki tej 
nadal "Koło nasze prowadzić nie mogło, gdyż wydatek na ten cel, jak
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liii nasze stosunki —  był za wielki — a Zarząd Główny. mimo wy­
stosowanej w t'sj sprawiły prośby, zasiłku na ten cel odmówił.

Z konąeńi roki! 190r>, liczyło Koło nasze 10 czytelń, a mianowi­
cie: w Podwołoczyskaeh, Dorąfijdwue, Zadniaszówcę, łlysłowej, Skory- 
kacli, Rnsachowańcu, Tokach, Pnośowcaeh, Obodówfąe i Medynie. \\r ciągu, 
roku 1 9 6 9  odstąpiło nam koło skałackie dwie czytelnia, a mian owi e[L(|;< 
w Czorniszówce i. Orzechowcu, uądto w roku 1 9 0 6 . a mianowicie dnia
28. października założyło Koło nasze nową cźytelnię w Worobijówce 
(powiat zbarazki). tak. że obecnie do KoŁi naszego należy I c z y t e l ń .  
Wszystkie te czytelnie utrzymujemy z funduszów Koła, w nielAórych, 
jak np. w Podwołoczyska&li opłacamy lokal po 6 kor. nuojsięcznie. przez 
cały rok. w innych jak np. w Myślowej płacimy za lokaj tylko w mie­
siącach zimowych po 4 kor. miesięcznie, innym znown dajemy jednora­
zowe zasiłki po kilka lub kilkanaście korpnlfeą- "jednak i takie, które 
n(rąymuj!j się. samo. mianowicie członkowi®1 czytelni płacą sami lokal, 
opał i światło. Wszystkie nasze^zytelnii*. mają po 2, gazetki, a miano­
wicie „Gazety .Niedzielną14 i „Ojczyzną.11, które płaci Koło, nadto do 
kilku czytelń przyliodzi „Przpdottńrc*". W  miaro sił i czasu starał sic 
Zarząd Koła zwiedz&G wszystkie czytelnie w ciągu roku i w czasie każ­
dego takiego wyjazdu odbywał się stosowmy w azytelni wykład.

Wogóle w ciągli roku było 16 "wyjazdów Niektóre czytelnie były 
zwiedzane' w ciągu roku kilka razy i te rozwijają sic najlepiej.-ptfiwnież 
te czytelnie, które mają na miejscu opinkę np.: nauczyciela miejscowego, 
okazują większa żywatjrość niż inne czytelnie ppzsSfca wionę same sobie. 
Brak odpowiednich sił. oraz oddalenie większe czytelni oń Itoła. s^ 
wielką przeszkodą, w nalfcźytem opiekowaniu Się daną czytelnią, ja.kotą!ż 
w jej rozwoju. Dodać jeszcze należy, że1 w ciągu roku 1906 urządziło 
Koło nasze ,2 wyjazdy deJggatów czytelń okolicznych w 1 "Podwołoczy- 
skach. a mianowicie 4 marca i 29 kwintaia. Na Zjazdyoyftakie przy­
bywali członkowie B ytelń w dośń.yiókaźne.j liczbie, np. 40—tijO ftzłonków.

W cząsie taldch Zjazdów7 odbywałj7 się ponnlńjące w7ykłady i po­
gadanki, a na zakończenie śpiewano pieśni patryotyozne.

Koło męskie w Stanisławowie. DziałahioSę stanisławow­
skiego Koła męskiego T ."a B ’Ł . • zyskała sobie już od szeregu lat po­
wszechne uznanie z powodu wydatnych rezultatów swej pracy, o ozem 
świadczy dorąbek dotychczasowy przedstawiający Stę w 23 czytelniach 
i 2 wypożyczalniach, oraz w znacznej liczbie wykładów popularnych 
i pogadanek, wygłaszanych stale we >vszysEi?h prawie czytelniach .Koła

R.ok 1906 nid ustępuje w niczetu latom ubiegłym, owszem, wyka­
zuje ćoraz to większy7 rozwój Koła pra każTłem polu j%go działania. Bu­
dynek pzkolny w7 .Tfcziorku, ow J P fc rliwych, długolotniyli zabięgów i uą‘ij 
łowań. stanął w roku. sprawozdawczym pod dachem. Ostateczńe wykoń­
c z c i e  nastąpi z Ig/iSsm sierpnia b. r. i od września smuda będzie od­
daną do użytku publiez.negp. Brzędsiębioęęy wypłacpno dotychczas

koron, kwotę odpowiadającą' istotnej wartości budynku w obecnym 
stanie. Jeżeli się zważy, że fnndussw na te szkoło w7płvwTały groszo- 
wTemi składkami społes®:cństwa, że w zbieraniu funduszów7 taką drogą,



MO

potrzeba niezwykłej energii, to rzeczywiście zasługa to wielka- zarządu, 
względnie tłcli jednostak. w których, reku cfała akeya spoczywała.

Dalszą troską Khła jest szkWkiHw Pacykowie, rozwijająca się 
mimo nieprzyjaznych i wprost wrogich stośunknw miejscowych, w cala 
dobrze. Sprawozdanie wykazuje lfen ą  frekwenoytT dzi&cd polskich (HO 
chłopców, i.O dziewcząt), co świadczy o potrzebie tej szkółki. Jest na­
dzieja, że dżfieki ho jność) włajcioiela Pacykowa WP. Dra Borzcnisldego, 
który pod budowę szkoły j polskiej ofiarował grunt bezpłatnie^ nauka 
szkolną, a zatem ifoSwiata wśród hidno^cji polskiej wzmoże się jak naj­
piękniej. Staraniom Koła zorganizowała Ęada szkolna kraj. szkołę pol­
ską w Trośfiiańcaeh (pow. Buczacz), gdzie znajduje się prawie 5 0 %  lu- 
dnoSci .polskiej.

Praca odczytowa ustąpiła w roku sprawozdawczym w niczem 
w porównaniu z latanii ubiegłemi. Wygłoszono 10^ wykładów w czy- 
tslniach Koła. nie wliczając w to licznych pogadanek.

Prz\ sposobności wykładów lustrowano czytelnie i wgdądano w po­
trzeby czytającej! ludności. Wykładami zasilali czytelnie Koła męskiego 
prelegenci „Młodzieży polskiej1', odwrotnie jmów, preiegmĄóL Koła, urzą­
dzali wykłady w tut." Kole Pań. Czytelnie ątaczano'jak zawsze troskli­
wą opieką, zasilając je w gazety i nowe' książki. W  tym kierunku nie 
można było zadośćuczynić, wymaganiom wszystkich cźytelń, z powodu 
braku funduszów, wszelkie bowiem wpływv przelewano do funduszu Je- 
ziorko\$'ego. Sprawozdanie wykazuje zresztą rozwój czytelni, duży postęp 
na polu zapotrzebowania w materyał umysłowy i uświadomienie naro­
dowe ludności, urządzającej z własnej inicjatywy obchody narodowe po 
wsiach. Czytelniei śtały się ogniskami życia kulturalnego włościan i wy­
kładnikami uświadomienia.

Wcale pokaźnie! przedstawia się sprawozdanie kasowe, wykazujące 
przeszło trzy tysiące koron rocznego obrotu, oprócz funduszu budowy 
szkoły w Jeziorku. Majątek Koła wraz z gruntem i budynkiem w Jei 
ziorku oceniono na 5850 K.

."'Spisem członków, których cyfra wynosi 430, a więc stosunkowo 
i z uwagi na :istniejącę't jeszcze dwa'iKoła T. S. L. w Stanisławowie 
bardzo wiele, zamyka się sprawozdanie tego1 pjjpowitegjó Koła, przyno­
szące' chlubę, swoim kierownikom.

Koło W  Wolance. Od chwili pozyskania własnego pomieszcze­
nia na szkołę i bibliotekę działalność Koła poszła w raźftem tempie i zo­
gniskowała się w roku sprawozdawczym w staraniach około rozwoju 
i podniesienia szkółki, urządzono więc naukę początkową dla małych 
dzieci, nankę robót ręcznych dla dziewcząt, kurs szycia i kroju sukien 
dla starszych uczenie, kurs historyi polskiej dla chłopców i wreszcie 
naukę pisania i czytania dla dorosłych. Ponieważ odraza z początkiem 
roku szkolnego liczba dzieci zgłaszających się doszła do 2 0 0 , a żadne- 
mn nie chciano odmówić priyjęeia, okazała się potszeha donajęcia dru­
giego lokalu i zaangażowania dwu stałych sił nauczycielskich. Dla pra­
widłowego funkcjonowania biblioteki okazało się niezbędnem przyjęcie 
płatnego bibliotekarza.

Tym zwiększonym wydatkom mogliśmy podołać jedynie dzięki
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wzmożonej, ofiarności ogółu, która pozwoliła nam zapewnić byt dziełu 
^tworzonemu naszemi skromnemi siłami.

Szczególną uwago i doniosłoSo przypisujemy pewiiej nowej formie 
dochodu, któ’’ą udało mam się Irophą w użycie wprowadzić mamy tu 
na myśli dobrowolne opodatkowanie na cele T. S. L. zysków naftowych, 
w naszym okręgu ilie-raz tak obficie płynących; źródło to już w tym 
roku dało poważno dochody.

LiGzba członków Koła wynosiła z początkiem roku 1906, •— p fj, 
z końcem 100, Zarząd' odbył 10 posiedzeń.

Biblioteka licpy 280 dzieł w 034 tomach (typ nŁjaki) korzysta­
jących z biblioteki było 132 osób. które zgłaszały się po książki 862 
razy. l\ypożye,zono J78 dzieł w 060 tomach.v

Kuch w czytelni był nader słaby tak, że Zarząd postanowił w tym 
roku dzienników nie prenumerować.

Wszystkie prace prowadzimy dalej' i idąc za potrzeba­
mi wzrastającej szybko Wolanki musimy zakres ich rozszerzać i zape­
wne w przyszłym roku będziemy zmuszeni powiększyć zarówno szkołę, 
jak i bibliłrtekS znacznym nakładom pracy- i funduszów.

Wiadomości różne.
Jako członkowie dożywotni przystąpili do T. 3. L. pp.: Kajetan 

Agopsowicz z Trofanówki, L Kosiński z Zamuliniec oraz Hr. "Adam 
Stadnicki z Nawojowej.

Nowe Koła. Nowa placówka polska powstała w M a r y a ń -  
s k i c h  G ó r a c h  koło Hor. Ostrawy (na terytoryum lloraw), gdzie1 
założono Koło T. S. L. przy udziale 150 osób. Delegatem Zarządu Głó­
wnego T. S. L. w dniu otwarcia był p. Kymar z Krakowa.

K o ł o  r o b o t n i c z e  m i e j s k i e  T. S. L. w e  L w o w i e zo­
stało zawiązane w ubiegłym miesiącu. Zadaniem jego będzie działalność 
w kierunku szerzenia oświaty wśród mieszezan-obywatejjjb oraz popieranie 
burs rękodzielniczych. W  .sali Rady misjskie-j zebrało się liczne grono* 
osób ze wszystkich sfer. zwłaszcza robotiMezych, liczne ®rono radnych 
miejskich z wiceprezydentem ( iuclieińskim na cźele. Zarząd Główny 
T. S. L. reprezentował na zebraniu wiceprezes dr Ernest Adam. Do 
Zarządu tymczasowego nowego Koła wybrani zostali pp!'Józef Węz ci ale 
Józe| Białynią^Cbołodecki, Alfred Sikorski, dr Ernest Adam. Bronisław 
Bernacki, Zofia d’Abancourt, .Helena Polaczkówna, Tadeusz Mokłowski 
Władysław Gisak, Jerzy <0rodyńsld. Józef Nowakowski, Tadeusz Ząłęski. 
Brócz tego kooptowani zostaną do Zarządu kierownicy wszystkich czytelń 
miejskich. Zebranie uchwaliło, aby nowo wybrany* 'Zarząd Koła, wszedł 
w porozumienie z innymi Towarzystwami kuituraijremi. działającemi 
wśród robotników, a mianowicie Towarzystwem strzeleckiem i Towarzy­
stwem im. Deckerta.

Na bursę T. S. L. we Lwowie. Zarząd Związku Okręgowego 
T. S. L. potwierdza niniejszem odbiór kwoty 818 koron 98 hal., otrzy-
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manej od p. Franciszka iNęuhtuiKe-ra z iloeliodn konoertu 16 fortepiano­
wego ira- bursę Tow. Szkoły Ludowej.

N a b u r s ©. w ł î ,ś c i a ń s k ą T. 8 . L. w e L w o w i e przyznała
K itli) Nadzorcza Banku Zaliczkowego sfdjwgilayę w kwocie 2 0 koron, 
za co Zarząd Iwowskiogf) Związku Okręgowego, składa serdeczne po­
dziękowanie.

B ursa przem ysłowa im. M ichała Michalskiego we Lwowie.
'Pragnąc- w -sposób godny ucżsić pamięć tak przedwcześnie zmarłego pre­
zydenta miasta Lwowa, który ostatnią niemal chwilę’ swego pracowitego 
życia oddał]w usługi sprawie oświatowej, Zarząd lwowskiego Związku 
Okręgowego T. S. L. np posiedzeniu swora z 29 b. m. uchwalił pfeflno-
myślnie —- na wniosek przewodniczącego — przystąpić w roku bieżą­
cym do założenia we Lwowie bursy imienia Michała Michalskiego, prze­
znaczonej dla polskiej młodzieży rękodzielniczej.

POboc.ni na posiedzeniu członkowie Zafządu związkow®o złożyli na 
Cal powyższy 150 kor. Zarząd Związku Okręg.,, podejmując to nowe 
dzieło oświatowe* w stolicy kraju, nie wątpi, że wśród ogółu członków 

,1 . Ł „ f  i poza'ich szeregami potrafi obudzić ofiarność, która mu 
pozwoli rychło wprowadzić nową instytucję w żyęrWńa chwało znamie­
nitych zasług' uueszczanina-obywatelą, jakim był nieodżałowanej pamięci 
prezydent Michalski, a na pożytek młodzieży, mającej wydhć godnych 
jego zastępców.

Ofiary W książkach. Ną wypożyczalnie dl >S. L. W' 'Wiedniu 
w dalszym cią^u nadesłano do 'Zfirządn G-łównegj T. S. L. w Krakowie 
(ul. Floryańska L. 1 HI

Księgarnia Gebetnera j^ p . w Krakowie .33 książki wartości 6.3'50 
kor., księgarnia Spółki Wydawn. Polskiej w Krakowie 30 książek, war-, 
tości 7 6 1 0  kor., księg-pj-nia Kubsczki i Swfflfca w ̂ Białej 7 książek, 
wartości 4 '6(i kor., N'. X. ze Lwowa 24 książek, wartilS® 13’75 kor.: 
razem ofiarowano 113 kśjkżA. wart.o|8i 165'65 kor.

Zarząd Główny r. S. L. serdecznie, dziękuje wymienionym pp. 
ofiarodawcom i o dalsze dary dla rodaków wiedeńskich prosi naj- 
nprzejjiripj.

Dla ludności polskiej na Bukowinie. skutek artykułu: 
„O Polakach na Bukowmie^.pgłoszońegte w „Przewodniku oświatowym11 
postanowiło 1 Koło T. S. L- w Krakowie przyjść z pomocą rodakom 
tamtejszym i nagręce Koła czerniowieckiego ofiarowało 5 bibliotek I", sto­
pnia, zakupionych w Składnicy cetltralffL™ dla miejscowości na wynaro­
dowienie najwięcej wystawionych.

jj^jdądzimy, że i inne Koła, odczuwając ważność zadania, pospieszą, 
choćby 'ze- skromną pomocą braóiom naszym, na niwie oświaty narodo­
wej na odległej BukowinieFpracującym.

Nakła<feml *ro\va.rzJ>'stwa Satoły Ludowej w  Krakowie. — Pod kierownictwem 
Komitetu Redakcyjnegs. Rądaktor naczelni': Dr. M a r y a n  S t ę p o w s k i .  R e­

daktor odpowiedzialny. Stanisław Nowicki.

Gzćionkanfi- Drukarni LiterackiejLw _Krakowie, pod zarządom L. K. IłfesŁiagjM


